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Mo 231. Kalendarzyk tygodniowy: 


Pon. św. Franciszka Bor. 
Wt. św. Placydy. 

Sr. św. Maksymiliana. 
Czw. św. Edwarda Kr. 
Piąt. św. Kaliksta P M. 
Sob. św. Jadwigi Wd 
Niedz. św. Martyntana M. 


Cena prenumaraty: 
W ŁODZI: 


Rocznie rb, 6 k. 
Półrocznie „3 „ 
Kwartalnie „1 „ 50 
Miesięczn. „- „ 50 


Odnoszenie 10 k. m, 
Egz. pojedynczy 3 k. 


Wschód st.: godz. 6 m. 17 
Znchód sł.: godz 5 m. 17 
Drug: dnia godz. 11 m. 00 
Ubyło dnia godz. 5 m. 45 


Z przesyłką pocztową: 
Rocznie rb. 7 kop.40 Redakcyą 
Półrocznie » 70 w Łodzi, 


ul. Przejazd Ak B. 


3 y 
ZAGRANICĄ: z 
Nr. telefonu 598. 


Miesięcznie „ 1 p 


CENA OGŁOSZEN:"„N 
Małe ogloszenia 
po 20 kop. 


Rok XII, 


dziennik plkyczny, przemys łowy, ekonomiczny, Społeczny | iteracd, Gory 


Poniedziałek, dnia 10 Pażdziernika 1910 roku. 


Kantory: wlasny w Warszawie, ul. Krucza Nè 23; w Pabianicach u p. Toadora Sinka 
w Zgierzu, w aptece p. Patka. 


adesłune* na J-e) stronicy 50 kop. z wiersz peł, 
po 2 kop. od wyrazu (dia poszukujących 
za wiersz petitowy. Za dołączenie prospektów 6 TUb. 0 


za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


Redaktor lub jego zastepcze przyjmują interesantów codziennie, Z wyjatkiem dni świątecznych, od godziny 3 — 4-ej po południu. 


alase, Piotrkowska | 


Victoria Skating P 


: TE: 


Gościnne występy głośnego, szampiona p. Owena P. Switta. 


Jutro na do- 
chód kościoła 


Teatr Popularny 


A, MIELEWSKIEGO 
(KONSTANTYNOWSKA 16) Og 8 m. 16 w. 


FHMSecatr Mp dai w iz A 


| Cegielniana 63. 3358 
utro o godz. 8 m, 15 wiecz. 


J 
„Komedya a czławioku, który redagował gazetą rolniczą” 
„Komedya a człowieku, który poślubił niemawą”. 


$. T p. 
MARYA KONOPNICKA: 


Marya Konopnicka nie żyje! 

Wielka pieśniarka, twórczyni „Pana „Balco- 
ra w Brazylii“. zgasła dnia 8-go paździornika 
o godzinie 5-ej minut 16 w domu zdrowia we 
Lwowie. 

I znów żałobę nosić będzie kraj, żałobę cięż- 
ką, bo po wielkim duchu... o którym sama śpie- 
wala: 

Duch mój — ptak boży, co go Pan w czas ranny 

I w czas wiosenny wypuścił Lipa niebem, 

A z rąk mu daje przeczystych ros manny, 

1 karmi — chlebem. 


A zaś go lotów uczy i za skrzydła 

Niemocne trzyma, by zwyknął w przestrzeni, 

I blaskiem cichych odziewa promieni 

1 strzeże sidła, 

Poza mocą duchą posiadała poetka jeszcze 
olbrzymią siłę uczucia, świadomości celu, potrze- 
bę czynu! 

Grala więc na swoich strunach pieśń wielką, 
pieśń wyzwolenia ludu, pieśń zerwania pęt ko- 
biecie chcącej pracować. 

To też kiedy przed paru laty obchodzono 
w Krakowie uroczyście jubileusz jej pracy poe- 
tyckiej, wszystkie stany się tam stawiły i wszyst- 
kie niosły jej hold, poczynając od pracownicy 
igłą, a kończąc na dzielnych mowach posłów lu- 
dowców, 

Dlaczego tak wszyscy podążyli z hołdem dla 
poetki? B9 ona wzeuszyła ich serca swemi pie- 
śniami, pieśniami pelnemi miłości Ojczyzny, pel- 


| 
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| 
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miłości narodu płynie z tej krótkiej strofy, że u 
jnnych pisarzów i poetów cale 


s Drużba”. 


Modlitwa jej piękna, to skarga niewymowna 
narodu, to jego jęk straszny: 


Boże! Boże! Daj Ty nam, jakie zechcesz, miano! 
Niechaj ludy nas zowią koiamną strzaskaną, 

Niech nas zowią pochodnią przez dzieje zdmachniętą, 
Ziemią łez i narzekań, krainą przeklętą, 
Cmentarzem, gdzie się włóczą dusz rzesze pokatne, 
Stepem, gdzie rosną kwiaty mogilne i smatne, 
Własnej przeszłości naszej potępionym cieniem, 
Nędzarzami bez doma, bez jutra istnieniem, 
Niechaj zowią nas tłamem rozbitków posępnych, 
Dziedzicami marzenia, co dachy uciska, 

Niech nam nawet wszelkiego odmówią nazwiska. 
Ale ochroń nas, Boże, od miana występnych! 
godności i 


Tyle siły uczucia, tyle zarazem 


poematy więcej 
nie wypowiedzą, więcej wrażeń nie dadzą. 


I te skargi płyną ciągle i ciągłe nawolywa* 


` nia i bezdenna tęsknota za krajem, w którym | 


nemi łez nad niedolą i brakiem oświaty u malu- , 
czkich, nad wielka krzywdą, która ira się dzieje. | 


W tę realną strunę życia wpiła swoje oczy 
Konopnicka, a niadolę ludu, a jego cierpienia 


owiała tak głęboką poezyą, że te bóle i troski į 


zagubily swoją powszedniość, a wzrosly w epo- 
kowe pomniki cierpień ogólnonarodowych. 


sterczy „kolumna strzaskana*, | 

Trudno przeboleó ogrom nieszczęść, trudniej | 
stokroć zapłakać nad mogiłą wielkiej poetki, : 
wielkiego ducha, bo łzy zda się rozparły w pier- | 
si i tylko chyba jak jęk szalony wybiegną, jak | 
burza rykną, jąk żal za krajem powtórzą: 


„ddziem do ciebie, ziemio, matko miła, 

By upaść czołem na twoje zaproże.., 

Nie jeno liczba my,—ale i siła. 

Nie jeno płag my, co łany twe orze, 

Ble i piorun, co go Bóg posyła, 

By walił bory o spróchniałej korze... 

Nie jeno proch my, co z wiatrem polata, 

Ble i bary-dźwignące pół świata. 

„„Młotami walić będziem w twojej kaźni, 

Sochą w rozświtach krajać twe zagony, 

Aż ci się pęto u szyje rozlaźni, 

Aż bachnie z ciebie ogień zatajony... 

Niechaj nas nie tknie nikt, niechoj nie blaźnł, 
e nie masz synów dla swojej obrony! 

Na Śmierć, na życie oto ci oddana 

Podlaska dasza.. podlaska sakmana, 

Serca się nasze pod stopy ci ścielą, 

Polsko, jaką cię nie widały dachyl... 

Ty wyjdziesz srebprna—łzów naszych kąpielą 

Wymyta, strojna w zbóż twoich rańtachy 

Pola się twoje wiosną rozweselą 

Ladów! Ty cała w słoneczne wybuchy 

Wolności pójdziesz, co tleją jaż w niebie. 

„Idziemy, matko! Idziemy do. ciebiel 


Odczujcie z tego wiersza, jaka to wielka 
była mistrzyni, jaka glęboko kochająca kraj oór- 
ka, jak dzielna obywatelka, garuąca na niwy pol: 
skie to wszystko, co jest swojskie, to wszystko, | 
co ziemia polska ze swego łanu wydala. 

Ona kocha rolnika, kocha go za jego pracę, 
a bardziej jeszcze, że orze tę polską glebę, że 


chodzi około tej płowej miedzy, 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. Za 
pracy po 1'/, kop). Najmniejsze ogłoszenie 20 kop. Reklamy i 
d tysiąca egzemplarzy. ARTYKUŁ 


, jej rozgłos. 


wiersz nonparelowy lub jego miejsce 
Nakrologł 
bez ozntczenia honoraryum Redąkcga uważa 


i 


Ona płacze nad losem biednej dziewczyny, 
co z igłą w ręku spędza bezsene noce, ona żali 
się nad wpracowaną dłonią robotnika obcą upra- 
wiajązego niwę. 


8 seamse dziennie: £ 
101/4—117/,, 34— 64, 84—114. 


„Nie wam, słowiki, wtórzyć przychodzę, 
Nie z tobą, różo, kwitnąć przy drodze, 
Którą przemija smutnych tysiące, 
Niesionych burzą od wieka; 

Nie z tobą w blaskach budzić się, słońce, 
Co święcisz równie cicho ł jasno, 

Czy dachy płoną, czy w walce gasną — 
Lecz z tobą płakać, człowieku!” 


I płakała razem i wzbiła się tym płaczem 


gnąc do światła: 


Zawsze leciałam do ciebie, 

O, światło! 

Zawsze leciałam do ciebie, 

O, światło wieczne na niebie, — 

I byłam ci, jak drobny ptak, 

Co w podsłoneczny płynie szlak, 

I byłam ci, jak muszka licha, 

Co za płomieniem dech wydycha. 

O, światło! 

Dziś to światło dla niej zagasło, ale jej po- 
mnikowa twórczośc, jej wszelkie hasła i wezwa- 
nia, jej złoty róg wygrał pieśń, którą jak ju- 
trzenka codziennie budzić nas będzie i przez 
wieki zwiastować przybycie tak oczekiwanego 
przez wszystkich nas światła. 

Straciliśmy wielką poetkę, ale nie pozosta- 
niemy osieroceni, jej duch o szerokich lotach bę- 
dzie krążył wiecznie nad szarą polską ziemią 


3 po nad inme duchy, bo przodowała im, bie- 


į i osłaniał od burz i huraganów dusze zmęczone. 


* 


Marya z Wasiłowskich Konopnicka urodzila 
się w r. 1846 w Sieniątkach. Wcześnie wyszedł- 
szy za mąż, nie znalazła w życiu rodzinoem ani 
szczęścia, ani spokojnej, cichej przystani. W ustro= 
ni wiejskiej, gdzie osiadła, rozbudził się jednak 
jej świetny, bogaty, niepospolity talent poetycki. 
Jednocześnie, patrzac na wypadki 1868 r., na 
rozłam pomiędzy dworem a chalą, na niedolę 
i ciemuctę ludu, dotarła Konopnicka w rozmyśla- 
niach samotnych do jądra sprawy społęcznej 
i stała się gorącą zwolenniczką hasel demokra- 
tycznych, które nczyniły z niej śmiałą i nieraz 
bezwzględną bojowniczkę postępu. 

Przeniósłszy się ze wsi do Warszawy, Od ro- 
ku 1876 zaczęła ogłaszać swoje wierwszo utwory 


i lirygozne w „Kłosach”. 


Poezge jej, nacechowane giębokiem odczu- 
ciem przyrody («Odgłosy zgór») szybko zjednały 
Zarzucano jej wprawdzie potem — 
i słusznie — tendencyjność w szluco i przeno- 


| szenie da jej dziedzin haseł spolecznych, ale za- 


chwycano się jednoczesnie prostotą jej pieśni 
sielskich, wygranych «Na fujarce», zebranych 
«Z łąk i pól», Głębokie, szczere współczucie dla 


niedoli ludzkiej rozbrajało nawet przeciwników 
poezyi «programowej». 

Przez lat 14 pobytu w Warszawie pisywała 
Konopnicka nowele. zajmowała się publicystyką, 
redagowała czasopismo dla kobiet „Świt* i brała 
żywy udział w ruchu uńysłowym stolicy. 


, mazy więc musiał mieć inne Źródła dochodów nie 


W r. 1890 z rozporządzenia władz musiała - 


jednak opuścić Warszawę. Odtąd rozpoczęło się 
jej lulaotwol 

Mieszkała kolejno: w Monachium, we Fran- 
cyi i we Włoszech, wreszoie w Galicyi, gdzie 
w roku 1902 osiadła w ofiarowanym jej dworze 
wiejskim, w Żarnowcu, 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 10 października 1910 r. 


— 


Damazy jeździł często zagranicę, zwiedzając , 
pierwszorzędne miejsca knracyjne i miasta Euro- | 
py. Maeochowa stroiła się, kupowała kosztowne 
meble, żyła dostatuio, bywala na najdroższych | 
miejscach w teatrach, jeździła pierwszą klasą. Da- | 


legalnych, aby wystarczyć na to wszystko, | 
To utwierdza w przekonaniu, iż Damazy dó» | 


: puszczał się systematycznie kradzieży klejnotów ! 


Był to dar jnbileuszowy , 


związs»ny z szeregiem uroczystości, jakie odbyły + 


się w Krakowie i we Lwowie ku czci poetki. 
Podróże i pobyt poza granicami kraju wpły: 


nęły a twórczość Konopnickiej dodatnio. Tę- 
sknota wysubtelnila jej uczucie patryotyczne, a 
poznanie zblizka sztuki francnskiej i włoskiej 


poglębiło znacznie jej aspiracye artystyczne. 
Z pism Konopnickiej, nie licząc tego, co, roz- 


prosio e, utonęlo w łamach cznsopism, wyszły 
osol? 

4 przeszłości“ — fragmenty dramatyczne 
(1881 , „Poezye“ 4 tomy (1881, 1888, 1887 i 


1886), „Linie i dźwięki* (1897), „Italia“ (1901), 


z eudownego obrazu, które spieniężał, Gdy zaś , 
miara się przebrała brak klojnotów zączynalł być 

widoczny, wówczas symulowano brutalnie kradzież, 

udzierając ręką świętokradzką sukienkę i korony 

z cudownego obrazu, ślad zaś kradzieży kierując 

poza obrąb klasztoru. To wszystko, co w poszu: 

kiwaniach znajdowano, stanowiło, jak wiadomo, 

tylko resztki o małej wartości, które Damazy wy- 

rzucał zapewne sam, jako nie nadające się do spie” 

niężania, 

Władze sądowe czeka w tej sprawie dlugiei 
mozolue śledztwo. Zapewne wypadnie uprzytom- 
nić sobie działalność jednego z braciszków kla» 
sztornych, który zajmował się jubilerstwem i na- 


zawodu jubilerskiego, mógł dostrzedz zmiany klej= 


i notów i za to życiem przypłacił, 


„Damnata* (1900), „Poezye* w nowym układzie . 


(5 tomów 1902 — 1904), „Drobiazgi z teki po: 
dróżnej* (1904), „Wrażenia w podróży“ (1884), 
„Cztery nowele* (1788), „Mot znajomi* (1890), 
‘Na drodze“ (1898), „Nowele“ (1897), „Ludzie i 
rzeczy* (1888), „Dym“ (1898), „Trzy studya'* 


(1908), „Głosy ciszy poezye (1907), wreszcie 
wielkie epos ludowe „Pan Balcer w Brazylii” 
(1910). 


Ondna też jest jej baśń dla dzieci, książe- 
.ezką pod tytułem: „Historya o krasnoludkach i 
Marysi sierotce. 

Wiersz Konopnickiej 
w calym narodzie wrażenie silne a głębokie. 
'Powtarzają go z pamięci tysiąca ust... 

Konopnicka zmarła w sanatoryum Kisielki, 
„Przybyła tu przed miesiącem, bardzo cierpiąca 
'Lekarze stracili zupełnie nadzieję w jej wyzdro- 
„wienie, chodziło tylko o przedłnżenie Życia i o 
nigę w cierpieniu. 

Poetka z razu nie zdaje sobie sprawy z sy- 
tuacyi.. Dopiero przed zgonem cheo widzieć cór- 
„kę, Maryę Pytlińską, artystkę dramatyczną, Sama 
skreśla do niej słów parę... 

Życie tymczasem ginie z dnia na dzień. Le- 
|karze zaczynają już walczyć o minuty. Nasze 
{depesze ostatnie nie robiły żadnej nadziei, a je- 
dnak nie spodziewano się jeszcze tego końca. 

Życie uleciało. Życie tak drogie dla naro- 
du, życie tak czynne i wielkie... Pozostały jego 
dziela, 


Ohydna zbrodnia 


ma Jasnej Górze. 


Na tropie świętokradztwa. 


Dziś do wydziału śledczego pisze „Kuryer 
Warsz,“ przybył wezwany jubiler Epstein, który 
nabył duży brylant od Macochowej. 

Zeznał on, co następuje: 

Macochową w towarzystwie jakiegoś mężczyz- 
ny, przyprowadził do niego jeden z jubilerów, któ» 
ry, nie mając sam dość pieniędzy na proponowa- 
ne kupno, pośredniczył w tej sprzedaży. Brylant 
ów Epstein istotnie kupił za 950 rb. i sprzedał 
go kupcom do Petersburga, kompletującym kamie- 
nie czystej wody, 

- Gdy Epsteinowi przedstawiono fotografię Ma- 
cochowej dużego formatu, wyjętą z albumu, zua- 
iezionego w jej mieszkanin, poznał on ją odrazu. 
Towarzyszącym jej mężczyzną mógł być Załoga, 
nie jest wszakże Epstein tego pewny. 

* 
Szereg dat, oznaczających czynione wkłady 


pieniężne w instytucyach finansowych przez He- 
leng Macochową, jak również rachunki za wy- 


OO O Z W Z 


„Do kobiety“ zrobił , 


<a mm 4 
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tworne umeblowanie stwierdzają, że Macochowa : 
byla zasobna w znaczne środki pieniężne, już od ; 
, wy, otomana, pokryta wschodnim kobiercem, ogó- 

łem zaś wartość umeblowania wynosi około 10,000 


lat kilku. 
Kradzież z puszek ofiaraych, której się do- 


puszczał Damazy, nie wystarczyłaby, jak się zda. , 
je. na pokrycie tak kosztownego trybu życia jej l 
l dza, iż Helena Macochiowa jest kobietą dość kul- 


i Damazego. 


Umarł nagle, lecz nie było na razie powo» 
dów do przypisywania temu zgonowi szczególne- 
go znaczenie, które obecnie dopiero wyraźnie wy- 
stępuje. 


Uposażenie MHacochowej. 


Zastępujący nieobecnego naczelnika wydziału 
śledczego p. Kowalika, pomocnik naczelnika p. L, 
Kurnatowski, energicznie zbiera materyały doty- 
czące wstrząsającej sprawy morderstwa często- 
chowskiego, 

Niezmiernie charakterystyczne na całą tę spra- 
wę światło rzuca slużąca Maryanna Kosmała, o 
której pisaliśmy w sobotę. 

Ze słów jej przedewszystkiem widać, że He- 
Jena z Krzyżanowskich Macochowa była pod wzglę: | 
dem fiuansowym uposażona wprost. Świetnie, | 

Nietylko bardzo regularnie opłacala komor- | 
ne, ale „zamożność* jej pozwoliła jej nawet na 
płacenie z góry za rok czynszn kómornego. 

Ostatnio Macochowa, grająca wprawdzie na 
fortepianie, kupiła pianino za rb. 1,000, i 

Zwykły wystawny tryb życia Macochowej | 
z chwilą przyjazdu o. Damazego stawał się je- 
szcze wystawniejszy, a co zą tem idzie i kosz- : 
towniejszy. | 

Mieszkanie Heleny Macochowej w domu X 31 ; 
przy ul. Żelaznej na 5-em piętrze, złożone z 8-ch 
pokojów z przedpokojem i kuchnią, było tylko 
obrane jako tymczasowe schronisko po gwałtow- 
nej wyprowadzee z Alei Jerozolimskich, gdy zde- 
cydowano się na ucieczkę. 

Meble stoją, naprędce wstawione, urządzenie 
cała jednak stwierdza, że Helena Macochowa mia- 
ła dużo gustu, biblioteczka zaś jej i komplety nut 
świadczą również o pewnej inteligencji. 


gle życie zakończył, Braciszek ten, jako znawca 
| 


W eleganckiej biblioteczce o kryształowych 
szybach, tym tak rzadkim sprzęcie w naszych do- 
mach mieszczańskich, znajduje się zupełnie dobry 
wybór nowości beletrystycznych, wydawnictw al- 
bumowych i reprodukoyi albumowych, nie pozba- 
wionych smaku. 

Wśród nut nowości operetkowych niewiele, 
za to dużo kompletów, świadczących, że Helena 
znala muzykę gruntownie i w wyborze nut była 
wybredna. 

Albumy z fotografiami zawierają podobizny 
bardzo wielu osób z przyzwoitych sfer towarzy- 
skich, oraz szereg zdjęć Heleny w różnych latach 
i w różnych pozach. 

Umeblowanie pochodzi z pierwszorzędnej fir- 
my warszawskiej i jest bardzo kosztowne. 

Pokój sypialny z dębu jasnego, z tualetą, sza- 
fą lustrzaną do bielizny i dwiema innemi szafami 
do sukien. Nad dwoma łóżkami o wytwornej po- 
ścieli wisi obraz Matki Boskiej Częstochowskiej 
i „Serce Jezusowe*. 

Salon z modnego dziś jaworu, krytego ada- 
maszkiem, Za dwie rzeźbione kanapki, jak stwier- 
dza rachunek, Helena zapłaciła 800 rb. Wielkie 
trema zdobią przeciwległe ściany. | 

Pokój stołowy również z dębu; stól bilardo- 


rubli, 
Całe to wnętrze mieszkania jeszcze raz stwier- 
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taralną, w każdym zaś razie inteligencyą swoją i 
wykształceniom miala przewagę nad przyjacielem 
Damazym. 

Szczególy powyższe naprowadzily władze śled- 
cze na przypuszczenie, że Macochowa posiądała 


| kapitały w imstytncyach finansowych, 


Przypuszczenia te okazały się ścisłe, gdyż— 
jak się dowiadujemy — w sobotę IV Towarzystwo 
wzajemaego kredytu przy ul. Królewskiej AM 17 
w Warszawie zawiadomiło policyę, że Macochowa 
składała tam pieniądze, ' 

Wedlug wypisu z conta Macochowej okazuje 
się, że składała w następujących terminach na- 
stępujące sumy: 

dnia 1/7 1909 roku 735 rb. 


RACJA 4,060 „ 
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ogólem miala tam 5,620 rb. 


Pieniądze te na jej rachunek składane byly 
albo przez nią ósobiście, albo też przez o. Dama- 
Rek Inb wreszeie przez służącego Stanisława Za- 
oge. 

Zawiadomiona o tym kapitale Macochowej 
władza sądowa poleciła pieniędzy tych nikomu 
pod żadnym pozorem nie wydawać, 

Ponieważ istnieje podejrzenie, że Macochowa 
mogla składać pieniądze swe w innych jeszcze 
instytucjach, oberpolicmajster gen. Meyer zwrócił 
się więc do wszystkich instytucyi finansowych 
z prośbą, by te zechciały w razie posiadania in- 
formacyj o majątku Macochowaj zawiadomić o tem 
policyę, 


Krytyczna chwila dla Macocha. 


Macoch, jak jnż mówiliśmy w sobotnim nu- 
morze wsiadł w Trzebini do pociąga błyskawi: 
cznego Wiedeń-Lwów, przychodzącego do Krako: 
wa o godz. 2 min. 47 po poł. 

Uprzedzony o tem komisarz policyi krakow- 
skiej, dr. Henryk Jasieński, czekał już na pero- 
nie. 

Z wagonu Il-ej klasy wysiadło dwu księży, 


| Jeden wysoki, tęgi, którego odrazu wyłączyć mo- 


żna bylo od poszukiwania. Co do drugiego jed- 
nak rysopis zupelnia się zgadzał. Śradniego wzro- 
stu, prawiu mały, starannie wygolony, oozy cie- 
mne, kości policzkowe wystające, na nosie oku- 


i lary, Suknia czarną z pelerynką. Do niego przy- 


stąpił dr. Jasieński i zapytał: 

— Ksiądz z Częstochowy? 

— Nie... z Warszawy... 

— Sa nazywa się Damazy Macoch? 

— Tak... 

— Proszę za mnuą. 

Tymczasem w przewidywaniu, że Macoch mo- 
że zaprzeczać tożsamości swojej, udała sią dyre- 
keya polieyi do przeora 00. paulinów w Krako- 
wie, ks, Gliwy, aby przybył na dworzec i zoba- 
czył więźnia, Ks. przeor przyjechał wkrótce, acz- 
kolwiek obeeność jego już nie była niezbędna, 
gdyż Macoch nie zapierał się, kim jest. Mimo to 
jednak wprowadzono ks. przeora do biura, wktó- 
rem internowany był Macoch Nastąpiła dosyć 
przykra scena: ks. przaor wszedł do pokoju i, na- 
turalnie, Macochowi ręki nie podał, co ogromnie 
zmieszało uwięzionego. Po chwili jednak Macoch 
zażądał rozmowy sam na sam z przeorem, ale ks, 
Gliwa odmówił. | 

Przybył wkrótce, zawiadomiony o tem are- 
sztowanin, dyrektor policyi, dr. Flatau, i osobi: 
ście wziął udział w przesłuchaniu ks, Macocha, 
które się rozpoczęło o godz. 4*/, po poł. Prze- 
sluchiwał i śledztwo prowadził komisarz dr. Ja- 
sieński; protokuł prowadził i pomocnym był w 
prowadzeniu śledztwa iuspektor policyi, p. Bros 
nisaw Karcz. 


Badanie. 


Teraz śledztwo przeniosło się do Krakowa 
i dlatego głównem źródłem informacyjnem dla nas 
w kwestyi Macocha będzie prasa krakowska. 

„Nowa Reforma“ podaje o badaniu następu- 
jące szczególy: 

„Na kilkakrotne zapytanie, czy mówi praw- 
dę, silnie skruszony Macoch potwierdził poprze- 
dnia zeznania, Kiedy podpisał protokul, komi- 
sarz dr, Jasieński wyraził jednak wątpliwość, czy 
prawdę zeznal uwięziony; umiejscowienie ran, 
stwierdzona podczas sekcyi Wacława Macocha, 
wskazywało co innego. Rany były na plecąch 
i — bjło to widoczne — pochodziły od razów, 
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zadanych siekierą. Nie bylo to więc zabójstwo 
w uniesieniu, ale skrytobó,cze morderstwo. 

Dr. Jasieński zatem oświadczył dobitnie: 

— Ksiądz zabił swego brata podczas suu — 
siekierą! 

Matoch zbladł, słowa te wywarly na nim 
wielkie wrażenie. Ruucił się na kolana i przy- 
znał, że Wąclawa zamordował podczas snu. Ja- 
ko motyw strasznego czynn podal, że kochał He- 
lenę, a gdy—jak się postronnię dowiedział —iuąż 
jej chciał ją wywieźć do Ameryki, zwabił go do 
siebie i ugościł. Gdy Wacław zasnął, on go we 
śnie, w swojej eeli, sieklerą zamordował. 

Drugim ważuym momentem była sprawa 


47 
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+ kapłańskie zbierających ofiary. 


; tysiące osób składaly hojne ofiary, a kasa nie 


a 


ograbienia z kosztowności cudownego obrazu Mat- | 


ki Boskiej, dokonanego w dniu 23-cim paździer- | 


nika 1909 r. 
wspólnictwa w tej kradzieży i wykazywał swoje 
alibi. Zeznał mianowicie, że dnia 4-go paździer- 
nika 1909 r., otrzymawszy miesięczuy urlop, wy* 
jechał w podróż po Europie. Zwiedził Lourdes, 
kilka dni przebywał w Monachium, następnie 
w Warszawie. 


Aresztowany wypierał się usilnie 


W dniu dokonania świętokradz- * 


twa przebywać miał w Krakowie, a o kradzieży | 


dowiedział się tam dnia 24:go października, Stąd 


; chal, Trzymał w rękach brewiarz i przyciskał go 


niezwłocznie wyjechał do Królestwa, ale ominął 


Częstochowę i udał się do Warszawy. Do Czę- 
stochowy przyjochał dopiero dnia 3-go listopada. 


„drzwiami więzienia przeżegnał się. 


Tymczasem są poszlaki, że Macoch po kradzieży | 


przyjechał z Qzęstochowy do Krakowa. 

Jak wiadomo, aresztowany przyznał się ňa- 
stępnie, że od 3 lat kradł systeniatycznie ofiary, 
składane przez pątników. Kwota, ukradziona 


w ten sposób, miała wynosić 10,000 rb. W mie- ` 


siącu styczniu r. b. miał umrzeć w klasz(brze 
staruszek 0. Bonawentura Gawełczyk, pozosta» : 


wiając po sobie znaczną kwotę pieniędzy w obli- 
gacyach, Macoch zabral te papiery wartościowe, 
aby je wręczyć przeorowi. Przed wręczeniem 
skradł część obligacyi na kwotę 5,000 rb. Na- 


stępnie wraz z 0. Bazylim Olesińskim, wtajemni- ` 


czonym w tę kradzież, wyjechał do Warszawy, 
gdzie obaj obligacye zrealizowali. 


i znaleziono 860 rb. 

Okolo godz. 10 m. 45 wieczorem ukończono 
śledztwo policyjne i pod silną strażą odstawiono 
Macocha do aresztu sądu krajowego karnego, 
który niebawem obejmię dalsze śledztwo. Po prze- 
prowadzeniu śledztwa karnego, Macoch, w myśl 
konwencji austryacko rosyjskiej, będzie wydany 
włądzom rosyjskim. 


Wyjaśnienie bankiera. 


Ponieważ jubilerówi Epsztcinowi dowiódł „Ku- 
ryer Warszawski“, że nabył od  Macochowej 


, ozywa w rękach Sądu, 


„ . ` chowie; 
Przy Damszym dokonano osobistej rewizyi . 


SE 


p. im 


brylant czystej wody, Kpszteiu tłumaczy się spo- ; 
cjalnym listem w Kuryerze, że kupil kamień , 


legalnie. 

Oto jak brzmi odnośny ustęp: 

Co się tyczy wypadku nabycia brylantu za 
975 rb, to było jeszcza przed świętokradzkiem 
ograbieniem Jasnej Góry. Mężczyznę i kobietę, 
mających brylant do sprzedania, przyprowadził 
do mnie jubiler. Oświadczył on, że byli u kilku 
jubilerów, którzy jednak za mało chcieli zapłacić. 

Przy sprzedaży był przypadkowo obecny je- 
den z wybitnych fabrykantów jubilerskich (Kró. 
lewska 20). Kupilem naturalnie brylant zupełnie 
jawnie. 

Wczoraj też byłem wezwany do wydziału 
śledczego, gdzie po złożeniu przeze mnie zeznań, 
oświadczono mi, że nie ciąży na mnie żadna wina. 


Z poważauiem D. Epstein, 


List ten jest najlepszym dowuJem, że okra- 
dał Macoch skarbiec klasztoru Jasnogórskiego, 
co tak stanowczo w Krakowie odpiera. 


Dafraudacye w klasztorze, 


Zeznauia Macocha wywołały «.u4wykłe wra- 
żenie, gdy dotknęły dofraudacyi w klasztorze i 
kradzieży AEEA ua ofiarę pieniędzy. W tej 
mierze redakcja „Czasu* zwróciła się po wyja- 
śnienia do pewnej duchownej osobistości, znającej 
stosunki w klasztorze częstochowskim, 

— W Częstochowie jest zwyczaj, że co pa- 
wien czas wyznacza się księdza dyżurnego, odbie- 
rającego oflary na msze święte i różue intencje. 
Ksiądz ów pelni obowiązek w zakrystyi, tuż przy 
wejściu do klauzury. Otaczają go nieraz dzie 
siątki osób, składających grosz ofiaruy. Ksiądz 
przyjmuje kolejuo zgłaszających się ludzi, słucha 
ich życzeń i wypowiedziane intentye, oraz go 


| dawał mu kraść po 
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„Damazy Macoch będzie odwieziony do granicy i 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 10 października 1810 r. 
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tówkę ma zapisać do odpowiedniej książki. 
— Czy jest w tej mierze kontrola? 
— Kontrola jest niemożliwa; przeor nie może | 
być wszędzie obecny; zrosztą lizzy na sumienie | 
Tymczasem nie* | 
którzy dyżurni księża, między nimi Macoch, wy- ' 
tworzyli sobie źródło wspanialych dochodów. Nio- 
kontrolowani, zabierali pieniądze dlasiebie. Prze- | 
łożony klasztoru nieraz dziwił się, że napływ | 
pątników do Ozęstochowy jest coraz większy, a 
dochód coraz mniejszy. Podczas koronacyi np. 


odęzuła wcale tych wpływów. 
— Mógł ks. Damazy rzucać tysiącami rubli? 
— Bardzo latwo. W Częstochowie ofiary w za- 
krystyi nie plyną groszami, tylko srebrem, zło= 
tem i co najmniej rublowemi banknotami, Często 
pełnił on obowiązki dyżurnego i mógł czerpać 
obficie, Tu miał grosz gotowy. 


Wieści z Krakowa. 


Damazy Macoch, podczas przejazdu dorożką 
z aresztu z „pod telegrafu" do gmachu sądu był 
bardzo przygaębiony. Przez całą drogę wzdys 
do piersi, jęcząc: „Dyabeł mnie opętat*, Przed 

Sledztwo policyjne stwierdziło niezbicie, Że 
zbrodnia morderstwa skrytobójczego była obmye 
siana. Macoch kazał siekierę wyostrzyć i przy- 
nieść do celi na dwa tygudnie przed dokonaniem 
morderstwa. 

Damazy Macoch w dalszym ciągu przeczy, 
aby był sprawcą świętokradziwa w kaplicy Matki 
Boskiej na Jasnej Górze, 

Dzisiaj zrana policja zawiadomila urzędo- 
wnie prokuratoryę o śledztwie w sprawie Dama- 
zego Macocha i od tej chwili sprawa spo- 
Sledztwo objął sędzia 
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Bosowski, 

Władze tutejsze otrzymają akta śledztwa, 
prowadzonego przez władze xosyjskie w Często- 
po uznyeinieniu icl aktami śledztwa 
sądowego w Krakowie, prokuratorga  wystą- 
pi z wnioskiem 6 wydanie Macocha władzom ro» 
syjskim. 

Po przeprowadzeniu rokowań w drodze dy- 
plomatycznej, obowiązniących w takich przypad- 
kach, sprawę zadecyduja ministeryum sprawie- 
dliwości. Po zapadnięciu decyzyi co do wydania 
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wydany władzom rosyjskim. 

Z zeznań wczorajszych Damazego Macocha 
wychodzą na jaw nowe, coraz bardziej kompro- | 
mitujące go, szezególy. W ciągu ostatnich 3 lat 
skradł on, jak sam przyznaje, rb. 10,000 z sa- 
mych funduszów mszalnych. Nadto z kasy podrę- 
cznej Bazyli Olesiński, jego przyjaciel zaufany, ` 
kilkaset rubli miesięcznie 
bez rachunku ścislego, stosownie do napływu | 


Zamierzona jest ekshumacya zwłok zmarłe- 
go w dniu 15 sierpnia r. b. zakonnika o. Józefa 
Jodia, 

Zamiar ten ma być lada dzień wykonany. 
O co chodzi? Zrodziło sią podejrzenie, iż Jodel 
został otraty. Dlaczego? Jodel na kilka dni przed 
śmiercią powrócił z podróży, której celem było ` 
podjęcie zaoszczędzonej większej kwoty pienię- ' 
żnej i doręczenie jej na własność klasztorowi. i 
Suma ta nie wpłynęła i Jodel umarł nagle. | 

| 


ofiar, 
0. Józef Jodel. | 

| 

| 


Jodel urodził się w roku 1845, wsiąpił do 
zakouu w roku 1870, przez lat kilkanaście prze- 
bywał u bernardynów w Kole, a od grudnia r, z. 
pozostawał na Jasnej Górze, 


Bazyli Olesiński. 


Urodzony w roku 1865, po odsłużeniu woj- 
ska, wsiąpił do zakonu w r. 1895, a wyświęcony 
został w r. 1900. 

Bezwzględnem posłuszeństwem i uległością 
dla przegra tyle zjednał, że używany był do róż 
nych czynności, wymagających ścisłego wykona- | 
nia zleceń przełożonego. Został prokuratorem : 
po śmierci o Łukasza Brondzo. 

Uchodził za moralnie zaniedbanego, śledztwo 
wymienia nawet kobiety, z któremi pozostawał 
w bliższych stosunkach. 

Dziś odbyła się na Qzęstochówce rewizya n 
niejakich Posyłków, u których Bazyli bywał 
częstszym gościem; znaleziono jakies kosztow= 
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| chciał on popełnić samobójstwo. 


! inaczej, a perły są zbyt białe. 


Trzymany jest on w klasztorze pod d.-uvem. 


Ojciec Izydor. 

Podczas rewizyi podobno znaleziono w jego 
celi listy, bardzo obciążające ojca Izydora, oraz 
brauning z nabojami. Jak utrzymują niektórzy, 
Jak ta sprawa 
stoi, trudno narazie określić, to pewne, że paulin 
Izydor Starczewski internowany jest w celi kla» 
sztornej i pilnie strzeżony przez policyantów, u 
jej drzwi postawionych. Do ostatniej chwili za- 
pierał się, jakoby wiedział o popełnionej zbrodni. 
Aliści znaleziono wymowny list Damazego, opie: 
wający: „Stach już nie pojedzie do Ameryki.” 

Ta osoba „Stacha*” nie jest w śledztwie u- 
jawniona. Dorozumiewają się jedni służącego Sta- 
nisława Załogi, inni, ża był to pseudonim zamor- 
dowanego Wacława Macocha. 

Izydor Starczewski jest synem niezamożnej 
sklepikarki w Sieradzu. Posiada ona sklepik 
w domu Dolewskiego na rogu rynku, gdzie sprze- 
daje pieczywo i produkiy spożywcze. Starczaw= 
ska miała pięcioro dzieci. Trzech z tej liczby 
przeznaczyła do stanu duchownego i wszyscy 
trzej zostali księżmi, a z nich Izydor zakonni- 
kiem. 

Ojciee Izydor często bywał u matki i Iubit 
przosiadywać w sklepie, gzie tercyarki schodziły 
się licznie, całując ręce paulina. 

Izydor Starczewski ma dziadka, zamieszka» 
lego przy ul. Malej w Częstochowie, u którego 
policyą dokonała rewizyi i zabrała około 200 li- 
stów milosnych, pisanych do lzydora przez różne 
kobiety. 


Z Częstochowy. 


(Korespondencya „Rozwoju”,) 


Żyjemy pod wrażeniem ooraz to straszniej- 
szych wieści. Każdy dzień przynosi nam coś gor- 
szego, coś bardziej poniżającego. To też napię- 
cie nerwów wzrasta nietylko z dniem każdym, 
ale z każdą godziną, 

Oczy nasze, zwrócone na klasztor Jasnogór* 
ski, śledzą każdy krok, każde poruszenie władzy, 
która wyniki śledtwa trzymała dotąd w tajem- 
nicy. 

Z jakiemź przerażeniem spostrzegliśmy uru- 
ohomiony oddział wojska i przeszło pól setki, 
straży policyjnej, które podsunęły się pod mury 
Jasnej Góry i opasaly je pierścieniem, 

W sobotę od godziny 8-ej rano rozpoczęto 
ścisłą rewizyę w klasztorze. Silny kordon wojz, 
skowy otoczył mury, saperów wzięto dla poszu< 
kiwania śladów, któreby utwierdziły władzę, że 
Macoch zdarł zieloną suknię z cudownego. obrazu. 

Rewizya trwała do godz. l-ej, a później od 
godz, 4-6j do 8-ej wieczorem. | 

Na tem jednak nie ukończono poszukiwań, 
jeszcze wczoraj (w niedzielę) kościół byl. zamknię* 
ty dla publiczności do godz. 1-ej. 

Powodem rowizyi była i ta okoliczność, że 
przed paru mięsiącami zmarł o. Jodel, zakonnik, 
który w chwilach wolnych zajmował się jubiler- 
stwem. 

Ojciec Jodel byl zamiłówanym znaweą dro- 
gich kamieni i z niesłychaną starannością śledził 
każdy przedmiot, należący do skarbca Jasnogór- 
skiego. On po s. p. Franciszku Martynowskim, 
literacie i archeologu, zajmował się spisywa* 
niem przedmiotów drogocennych i po części upo- 
rządkowaniem biblioteki, 

Podobno od pewnego czasu o. Jodel zauwa 
żył, że brylanty w Koronie i sukni świecą się 
Tą swoją uwa- 
gą podzielił się w klasztorze z innymi braćmi za” 


| konnymi, Kiedy wykryto zbrodnię, nasunęła się 


myśl, czy czasem zakonnik Jodel nie padł ofia- 
rą przezornego Macocha, Postanowiono nawet 
zrobić ekshumacyę zwłok. Czy władze odstąpiły 
od tego projektu, trudno na to pytanie odpowie- 
dzieć; jednakże ks. proboszcz częstochowski, Fnul- 
man, zapewnia, że śmierć o. Jod la skonstatował 
lekarz. Jodel oddawna cierpiał na serce i to 
stało się powodem jego nagłego zgonu. 

Ojciec Jodla pochodził ze Żmudzi. 

Opinia częstochowska jeszcze do wczoraj, jak 


; donosiły nasze depesze, stala po stronie przeo- 


ra Rejmana. Zbierała się tu nawet inteligencya 
ua narady, aby w tej kwestyi zwrócić się do 
wladz duchownych, a nawet do Rzymu z odpo- 
wiedniemi wyjaśnieniami. Od wczoraj jednak za- 
niechano dalszych narad. Poczytywać to należy 
za zwrot nieprzyjazny dla ojca Rejimana, 

Pisząc awoje uwagi do „Slowa“ warszawakie- 


ROZY 
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go, p. Kosiakiewicz trafnie określil sytuacyę: 
Ks. Rejman był przedstawicielem realnych inte- 
resów klasztoru i tak w nich utknął, że strona 
duchowa została bardzo zaniedbaną, a klanzura 
rozluźniona. Dlatego inni bracia zakonni, dba- 
jący o podźwignięcie tej moralnej strony, powo» 


łali przy ostatnich wyborach na przeora ojca i 


Welońskiego. 
* 


Władze duchowne, otrzymawszy wieści bio 
bowe o zajściach w klasztorze Jasnogórskim, wy 
znaczyły trzy dni pokutne dla zakonników. 

Wzruszający jest widok, kiedy przed ołtu 
rzem cudownego obrazu obecny przeor paulinów 
ojciec Woeloński, starzec 80-letni, odprawia cich) 
mszę. Organy zamilkły, muzyka nie gra, kotły 
milczą. Kaplica cała zasłana jest zakonnikami, 
którzy leżą krzyżem, a u samych stopni ołtarza 
celebrant starzec, przeor Weloński, 

I rozpocznie się nowa praca nad poprawie- 
niem rozluźnionych stosunków klasztornych i pój- 
dzie życie dalszym trybem... ale już smutnej kar- 
ty z dziejów klasztoru Jasnogórskiego nikt nie 
wymaże. 

Lud dłygo krzywdę taką pamiętać będzie! 


* 


Komisarz policyjny, Denisow, aresztował fur- 
tyana Józefa Blasiewicza. 
* 


U jednego ze służących klasztornych znale= 
ziono 4,000 rb. s 

W jodnej z drwalni znaleziono zakrwawiony 
topór, którym Damazy Macoch zamordował swa- 
go brata Wacława. 


Papież rzucił klątwę na Masocha. 


Klątwa, jako kara w kościele rzymsko-kato- 
lickim jesst trojaka: a) mniejsza (excommunicatio 
minor) zabraniająca laikom przyjmowania Komu- 
nii świętej a księżom odprawiania Mszy świętej; 
b) większa (excomunicatio major) wyłączająca 
wyklętego ze społeczności wiernych i c) najeięższa 
w skutkach, chociaż uważana za niższą od po- 
przedniej tak zwany tnderdykt, klątwa, wylącza- 
jaca ze społeczności wiernych całe odłamy spo- 
łeczne a nawot całe kraje. 

Na Damazago Macoche Ojeiec święty rzncił 
klątwę excommunicatio major, po grecku anathema 
wykluczono go z pośród duchowieństwa i spo- 
łecznictwa wiernych katolików. 

Klątwa ta jest tak ciężka, że nigdy nie po= 
zwala Damazemu Macochowi wstąpić w progi 
kościoła katolickiego. W razie zaś, gdyby kie- 
dykolwiek przestąpił progi kościoła katolickiego 
kościół taki bezzwłocznie musi być zamknięty i 
dopóki ponownie 
dne nabożeństwa i posługi 
się w nim nie niogą. 

Damazy Macoch podlega jeszcze degradacyi 
papieskiej, czyli zanim zostanie wydany władzom 
sądowym, duchowieństwo zdejmie z niego po- 
mązauia kaplańskie. 


Nabożeństwo pokutne. 


Ohydna zbrodnia, jakiej się dopuścił Damazy 
Macoch, okryła żałobą caly świat katolicki wogó- 
le a w szezególności duchowieństwo polskie i 
cały naród polski, srogo dotknięty w najdroższych 
swych uczuciach. 

Krwawo-ohydnie znieważono jego świętość na 
rodową, jego ostoję, co przez pięc wieków z gó- 
r w dniach smutku i niedoli, radości czy wesela, 
jaśniała jak gwiazda przewodnia na widnokrę- 
gach jego życia, w chwilach ciężkich doświad. 
czeń niosła ukojenie dla zbolałego serca, by- 
ła arką przymierza, między dzisiejszemi a daw= 
nemi laty, 

Cios ten nad wyraz bolesny odczuło silnie 
duchowieństwo nasze, zrozumiało jego doniosłość 
i całą grozą tej ciężkiej żałoby, co okryła nasz 
kościół czarnym kirem smutku. Wystąpiło więc z 
prośbą do stolicy arcybiskupiej, by dla przebla- 
gania Najwyższego za zbrodnię, której się dopu- 


religijne odprawiać 


ścił jego sluga zakonnik, za zniewagę świątyni Mate í 
ki Bożej pozwolono odprawić nabożeństwo pū- 


kutne. 


Wczoraj zatem wskutek pozwolenia J. E.bi- ' 
skupa ks. Kazimierza Ruszkiewiczaą wa wszystkich 


kościołach łódzkich i w Chojnach w miejsce su- 


poświęconym nie zostanie, ża- . 


= 


'awiono ciche Msze święte z wystawie- 

Najświętszego Sakramentu. 

'odczag Mszy, odprawianych przez probosz 
ców, Ind zebrany w kościołach spiewał pieśni 
pokutne, a po skończonej Mszy odśpiewano su 
plikacje „Swięty Boże“. 

We wszystkich kościołach, oprócz kościo! 
t św. Krzyża, gdzie skutkiem niedyspozycyi ks. k7 
' nonika Szmidia przemawiał ks. Bakalarczyk, ni 

ki wygłosili księża proboszcze, zaznaczając | 
boleść, jaką wskutek zniewagi uczynionej Najświ( 
szej Matce Boskiej Jasnogórskiej odczuło duch 
wieństwo polskie i tę żałobę, która ohydny czy 
niegodnego zakoapika okrył kraj cały. 

Łzy i jęki bolesne napełniły świątynie, a Ind 

„brany tlumuje wychodził z kościołów srodze 
,rzygnębiony, 


RAA 


| Zgon Konopnickiej. 
I 


Konopnicka noc ostatnią spędziła w półśnie, 

| nagle po godzinie 5 zrana stan jej zdrowia pogor : 

| szył się znacznie. Zażądała wówczas eteru, któ: | 

, ty jej podano. O godzinie 6-ej m. 15 wyzionęła ` 

i dacha w obecności syna, córki, p. Pytlińskiej i , 
pe ad którzy przez całą noc czuwali ujej 

| doża. 


ponow 


m pne W EE A 


ś. p. Marya Konopnicka. 


m M a m A 


Znakomita poetka chorowała od ostatnich lat 
15 W ostatnich czasach podczas pobytu w Zar- 
noweu miewała napady duszności. W początkach ' 
września przewieziono ją do sanatoryum. 

Najbliższe otoczenie i lekarze ukrywali przed 
(poetką jej groźny stan zdrowia. Konopnieka by- 
| ła pewna, że żyć będzie: Pytała: Kiedy rozpocz= 
ną się kąpiele gazowe, które —mniemała — przy 
niosłyby jej polepszenie zdrowia, Marzyła o wy- 
jeździe do Nauheimu. 

W piątek zjadła Kkolacyę i snula plany na 
dalszą przyszłość. Prosiła syna, aby kupił wózek, | 
na którym mogłaby jeździć w Zarnowcu. j 

W ostatnich dniach miewała codziennie na- 
pady duszności i uczuwała osłabienie działalności 
serca. Wstrzykiwano jej eter. 

Konopnicka niemal do ostatnich chwil intere» 
sowała się sprawami publicznemi i pomrędzy in- 
nemi wypadkami w Lizbonie. Pytała: gdzie znaj - 
duje się król Manuel? Zapowiadała wczoraj, że 
nastąpi pojednanie i zbrałanie narodów i że rzą: | 
dy despotyczne przestaną istnieć, | 


TS 
FRANCISZEK ŻMURKO. 


Wozoraj wieczorem zmarł nagle w Warsza 

wie na anewryzm sersa jeden z wybitniejszych ma 
larzy polskich, Ś. p. Franciszek Zmurko, 
| Urodzony we Lwowie w roku 1859 ym był 
synem słynnego matematyka Wawrzyńca. Od lat 
dziecinuych wykazywał wielkie zdolności do rj» 


r a mk mrm mm nk m — ii 


„«ułek, dnia 10 października 1910 r. 


—— 


` cych majątku Heleny Macochowej. 
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sunków i zwrócił na siebie uwagę znakomitego 
artysty Tepy, który zajął się pilnie utaleato- 
wanym młodzieńcem. Pod jego też kierunkiem 
Zmurko rozpoczął studya, które wprowadziły go 
ia wyżyny artyzmu. 

Po ukończeniu nauk średnich, początkowo 
” gimnazjum a później w szkole realnej, wstąpił 
-murko do szkoły sztuk pięknych w Krakowie i 
«m pod osobistym kierunkiem ówczesnego dyrek - 

ra jej Matejki odbywał studya malarskie, był 
dnym z ulubionych uczniów mistrza i za jego 
radą udał się na dalsze studya zagranicę, 

Rozpoczął je w Wiedniu a następnie pojechał 
© Monachium, gdzie pod okiem znakomitego pro- 
sora Wagnera talent Zmurki zmężniał do tego 
stopnia, że po upływie pół roku otrzymał medal 
zloty za szkice. Ale dopiero obraz zatytułowany 
„Kleopatra“ wprowadził młodego malarza na as 
renę prawdziwej sztuki. „Kleopatra* dostala się 
na wystawę akademicką i Zmurko otrzymał me» 
dal złoty. 

Powróciwszy do Krakowa, zapatrzony w dzie= 
ła Matejki i pod jego wpływem Zmurko wymało- 
wal obraz „Kazimierz i Esterka“ za który od ce- 
rza Franciszka Józefa otrzymal stypóndyum, u- 
możliwiające mu wyjazd do Rzymu, gdzie wyma- 
lował „Sfinksa“. 

Po powrocie z Rzymu czas jakiś jeszcze pra- 
cował w Krakowie, poczem na stale osiadł w War- 
eż. gdzie ożenił się z artystką dramatyczną 

üde, 

Z prac jego do najcelniejszych należą: „Smierć 
Messaliny*, „Dama kameliowa", „Zrozkazu pady= 
szacha”, „Jus primae noctis“, „Napój miłosny”, 
„Gwiazda betleemska* i wiele innych. 


mna 


fozwiązanie i zwsłanie sejmu 
w Finiandyi. 


Jak donosi Agencya Petersburska, ogłoszono 
następujący Manifest Najwyższy: 

„Z Bożej łaski, My Mikołaj 1I, Casarz i Sa- 
mowładca Wszechrosyjski, Król Polski, Wielki 
Książę Finlandzki i t. d, i t. d. ogłaszamy wszy- 
sikim wiernym poddanym naszym w  Wielkiem 
Księstwie Fimlandzkiem: 

„Rozkazawszy dziś dokonać nowe wybory po- 
słów do sejmu, uznaliśmy za dobre rozwiązanie 
obecnego nadzwyczajnego sejmu 25-go września 
(8 go października) r. b, i zwelanie, zgodnie z 
art. 17 zatwierdzonej przez Nas / (20) f[ipca 
1906 r. ustawy sejmowej, nowego sejmu na d. 1 
lutego r. 1911 n. st. w m. Helsingforsie. Dlate- 
go wszyscy, którzy będą wybrani na posłów do 
sejmu, winni przybyć w oznaczonym czasie do 
m. Helsingforsu, w celu spełnienia swych obo- 
wiązków, Podpisano: „MIKOŁAJ“, We Friedber- 
gu 24 wrześuia (7 października) 1910 r. Kontra» 
sygnował: tymczasowo p. 0. ministra sakretarza 
stanu, Etter, 

Najwyższe postanowienie o dokonauiu mo- 
wych wyborów posłów sejmowych: 

„Najjaśniejszy Pan podczas pobytu swego 
we Friedbergu 24-g0 września (7 października) 
1910 r. Najwyżej rozkazać raczył: Dokonac zgos 
dnie z art. 87, Najwyżej zatwierdzonego 7/20 li- 
pca 1906 r. prawa o wyborach dla Wielkiego 
Księstwa Finlandzkiego, nowe wybory posłów sej- 
mowych i zacząć je 2-go stycznia 1911 r. n, st. 

Podpisał tymczasowo p. o. ministra sekrata- 
rza stanu, P. Etter. 
Z ZZ ZZ ZZ AE PZW 


KALENDARZYK TERMIWOWY. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Jutro Aldona. 

TEATR ŁODZKI. (ulica Cegielniana ur. 63), Ju- 
tro po cenach najniższych „Anastazya” E Orzeszkowej. 
Początek o godz. 7 min 30 wieczorem. 

TEATR POPULARNY (Konstantynowsku nr. 16). 
Jutro „Podpory społeczeństwa”, H. Ibsena. Początek 
o godz. 8 min. 15 wieczorem. 


h k KRONIKA, 


(a) Majątek Macochowej w Lodzi. Z każdym 
dniem przybywa coraz więcej danych, dotyczą- 
Stwierdzono, 
że na pierwszęm numerze hypotecznym nierucho- 
mości Mikolaja i Teofill małżonków Krzyżanow- 
skich, przy ulicy Widzewskiej Me 99/1100 A, figu- 
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ruje suma 5,000 rb., stanowiąca własność Maco- 
chowej z domu Krzyżanowskiej, wdowy po zmar- 
lym Franciszka Macochu (którego akt zejścia po- 
dobno został sfałszowany). 

Akt sporządzony został przed rejentem Ry- 
fińskim, w dniu 7 lutego 1910 roku. 


(a) Wypuszczono na wolnośó aresztowanego 


ROZWOJ. — Poniedzi 


z rozporządzenia władzy prokuratorskiej brata ; 


Heleny Krzyżanowskiej, ucznia gimnazyum. 


(a) Sprawa Macochowej. Dzisiejszej nocy zroz= | 


porządzenia władz sądowych, w mieszkaniu rodzi- 
ców Heleny Krzyżanowskiej, na folwarku „Ja- 
strząb* pod Zgierzom dokonnno rewizji. 

Skonfiskowano rewolwer, korespondencye, fo» 
tografie i listy. 

Wzięto deklaracyę, że Krzyżanowscy nie bę- 
dą wydalać się z domu 

Wszyscy członkowie rodziny Krzyżanowskich 
są internowani z rozporządzenia władz. 

(a) Bawełua amerykańska wedlug otrzyma 
nych biuletynów podniosła się w cenie, przy dal- 
szej tendoncji zwyżkowej. Fabrykanci łódzcy 
wstrzymują się jednak od zawierania większych 
tranzakcyj w nadziei zniżki. 

(x) Na Stow. sluzby domowej. Przedstawie- 
nie *Anastazyi,» sztuki z powieści Elizy Orzesz- 
kowej, z którego dochód w połowie przeznaczony 
został na korzyść Stow. służby domowej, odbę- 
dzie się w teatrze przy ul. Cegielnianej, nie dziś, 
lecz jutro wieczorem. Początek o godz. 7 minut 
15 wieczorem. 

(a) Nagły zgon. Dziś na pola w Widzewie 
znaleziono trupa 24-lotniego Stanisława Gebelta. 
Stwierdzono, że zmarły oddawna cierpial na po- 
mieszanie zmysłów i dotknięty był paraliżem, 
Zwłoki zabrała rodzina do domu przy ul. Roki: 
cińskiej, 

(h) Morderstwo. Przy ul. Aleksandrowskiej 
M 71 mieszkali małżonkowie Marya i Franciszek 
Szewczyk, którzy bezustannie kłócili się z sąsia- 
dami. 


ET en 


| bywalem powodzeniem: 


| jest jedną z ostatnich prae znakomitego kome- | 


Wczoraj wieczorem, około godziny 10-ej Ma- ' 


ryanua Szewczykowa tak rozdraźniła sąsiadów, 
iż chcieli ją pobić, gdy zaś skryła się do miesz- 
kania, wyważono drzwi za namową jakiegoś ob- 
cego, 
kowej i jej mężowi. Zabójcę aresztowano. 

Przybyły lekarz Pogotowia stwierdził, że 22- 
letnia Marya Szewczykowa już nia Żyje, a mąż 
jej jest ciężko ranny. Po opatrunku odwieziono 
go do szpitala Poznańskich. Dziś dowiadujemy 
się, że Szewożykowi nie grozi niebezpłeczeństwo, 

(a) Kresztowania. Wozoraj w Łagiewnikach 
Malych aresztowano podejrzaną kobietę, 
nie mogła się wytłómaczyć, w jakim celn prze= 
bywa od dłuższego czasu we wsi, 

(a) Transport więźniów. W ubiegłą sobotę 


który, zala} nożem paręciosów Szewczy- | 
| w 4 aktach H. Ibsena „Podpory 


która A 


wywieziono z łódzkich gmachów więziennych i, 


aresztu policyjnego 45 aresztantów do więzienia 
w Piotrkowie, Kaliszu, Sierądzu i t. d. Wśród 
nich znajduja się kilkunastu przestępców, obwi» 
nionych o napady i grabieże, 


(a) Bzkarlatyna grasuje coraz więcoj w Ło» 
dzi. Wczódraj zmarli na szkarlatynę: w domu przy 
ul. Widzewskiej nr. 17 dwuletni syn rzożnika, 
Abrama Roszedonego; w domu przy ul. Mikoła 
jewskiej nr. 39 zmarła 10 letnia Małką Finkel- 
stein; w domu przy ulicy Sredniej nr. 97 zmarł 
2-letni Gustaw Szmidt. 

h) Smiertelne przejechanie. Wczoraj, o g 
6 wieczorem, na ul. Brzezińskiej około domu nr. 3, kiedy 
maneYrowano wagońami dodatkowemi kolei elektrycznej 
miejskłej, pod wagon nr, 261 wpadł 34 letni Arya Juda 
Huntchmąc, którego wagon przeciął na pół. 


(a) Z odpustu. Wczoraj, w szóstym dniu 
oktawy uroczystości odpustowej św. Franciszka, 
przybyło do Łagiewnik z Łodzi i okolicy około 
2 tysięcy wiernych, 

Podczas sumy, którą odprawił jeden z księży 
prefekrów lódzkich, śpiewał chór z kaplicy choiń- 


skiej. Kazanie wygłosił O. Romuald Wojtaj, fran- | 


ciszkanin, 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


(x) Teatr łódzki A. Zelwerowicza. (Cegielnia- ` 


na 63.) Z kancelaryi teatru komanikują nam: 
Jutro teatr nasz powtarza ciesząca 


który zaślubił niemową* A. France i 
dyę o czlowieku: który redagował gazetę rolni- 
czą* Marka Twain'a. 

Na wczorajszem przedstawieniu, na którem 
widownia zajęta była do ostatniego miejsca, roz- 
brzmiewały huragany śmiechu i 
oklaski dla znakomitego zespołu z dyr. Zelwero- 
wiczem na czele, 

— W środę, na ogólne żądanie „Anastazya* 
E, Orzeszkowej. 


(x) Teatr popularny. (A. Mielewskiego, Kon- 
stantynowska 16) Z kancelaryi teatru komuni- 
kują nam: 

Jutro we wtorek ukaże się po raz pierwszy 
na scenie teatru popularnego wyborna komedya 
w 3 aktach M. Bałuckiego p, t. „Drażba* na do- 
chód budowy kościoła św. Stanisława Kostki. 

Sam eel przedstawienia powinien ściągnąć 
tłumy publiczności, a nazwisko autora, przed- 
wcześnie zmarlego, daje najlepszą rękojmię, że ci, 
którzy przyjdą nudzić się nie będą. „Drużba“ 
dyo-pisarza, który  bunorem 


swym pogodnym, 


tryskającym z jego wszystkich dzieł scenicznych, i 


umiał zdobyć sobie palmę zwycięztwa nad innymi 
pisarzami, obok Fredry i Blizniskiego. 


Bllety na to przedstawienie nabywać można i 


wcześniej w narsi św. Stanisława Kostki, a w 


dzień przedstawienia od B-tej popołudnia w ka- 
sie teatru przy ulicy Konstantynowskiej M 16 
(dawniej Apollo). 

We środą po raz trzeci znakomita sztuka 


społęczeńztwą* 
która na woch pierwszych przedstawienizch wy- 
polnila sale po brzegi doborową publicznością. 


— „| -— 


TELEGRAM. 


Hadrgt, 9 października (WI.). Dziennik „Fe- | 


rald* otrzywuje niezwykle sensacyjną wiadomość, 
kióra tu sprawia bardzo silne wrażenie. 

Według tej wiadomości Auglia, Stany Zje: 
dnoczone i Niemcy porozumialy się już z sobą 
co do stanowiska woboc wypadków portugal- 


| skich. 


(a) $mierć pod kołami. W ubiegłą sobotę wóz ) 


naładowany węglem, toczył się pod górę przez ulicę 
Wólczańską w kierunku szosy Pabianickiej. Nagle wo: 
żhica musiał cofuąć wóz, którego tylne koła najechały 
na 3-letniego Władysława Krześlińskiego, syna robotnika 


inżdź jseu, Wo» , > 
1 amini d ER E SEET Wort głębszą tajemnicą, a jaciū „Amelii* strzegą pil- 


źuicę aresztowano, 


(a) Podrzuanue niemowię W sleni domu przy ' 


przy ul, Skwerowej ur. 8 stróż, Walenty Graczyk, zau- 
ważył owinięte w płótno podrzucone niemowlę, mające 
około 3 tygodni, Odasłano ja do kancelarygi cyrkułowej, 

(h) Sprzemiewierzenie. Rachela Weliman (No- 
wy Rynek 11) dała swemu pracownikowi, lzaakowi 
Lówkowiezowi, 240 rb. na wykupienie: frachtu. Lewko- 
wicz z pieniędzmi temi zbiegł. 

(h) Drobny ogień. Wczoraj, o godz. 8 1 pół wie- 
czorem, przy ul. Piotrkowskiej nr. 225, od lampy zapa- 
lity się firanki 1 portyery w mieszkaniu dr. Slaweno, 
Ogień ugasili mleszkańcy przed przybyciem II 1 1V od- 
działów straży ogniowej ochotuiczej, 


Za zgodą tych mocarstw król Manuel opu- 
ścił Gibraltar dzisiaj na krążowniku wojennym 
Stanów Zjednoczonych 
z powrotem do Portugalii. 

Doniesienie „Heralda* spotyka się tu z sil- 
nom niedowierzaniem. 

Paryż, 9 października (WI). Wezoraj pod- 
czas uroczystego obchodu w tutejszej kolonii por- 
tugalskiej na cześć rewolucji wznoszono okrzyki: 

„Niech żyje rzeczpospolita portugalska, a 
w niedalekiej przyszłości, da Bóg—i Hiszpańska!“ 

W uroczystościach tych brało udział wielu 
francuzów i hiszpanów. 

Gibraltar, 9 października (WŁ), Były król 
Manuel jest ciągle jeszcze na jachcie portugal: 
skim „Amelia“. Zamiary króla otoczone są naj- 


nie statki pancerne angielskie. 

Wiadomo to tylko, iż bank angielski nade» 
słał wczoraj królowi Mannelowi, na jego umyśl- 
ne żądanie, większą sumę pieniężną. 


Petersburg, 9 października (WI) Dymisya, . 


( której zażądał minister oświaty Schwartz, zosta- 


ła przyjęta. Ministrem oświaty mianowany zo- | 


stał dyrektor liceam im. Cesarzewicza Mikołaja 


w Moskwie, Kosso, Byly minister Schwartz mia- , 


nowany został członkiem Rady Państwa, 
Do dymisyi podali się też wiceminister oświaty 


alek, dnia 10 pażdziem.a 1916 r. 


się nia: ; 
„Komedyę 0 człowieku, | 
„ Kome- -i 


niemilknące ` 


- stron Polski, 
| bem. Spodziewany jest zjazd licznych stowarzy- 


| wojny wystąpiło z wnioskiem wstawienia do bud- 
| żeta dość znacznej sumy na urządzenie stacyi do- 
„Desmoines* i udał się . 


„iażż=m Boka Ka RE 


„waz "RER ARDO ZOE z dE 


a 


LJ AS tę 
n 


i dyrektor departamentu oświaty 
Dymisye te przyjęto. Wi- 


Gieorgiewskij 
ludowej Anciferow. 


. ceminister Gieorgiewskij mianowany został człon= 


kiem Rady Państwa. 


Madryt, 9 października (WŁ) Rząd hiszpań- 
ski jest wysoce zaniepokojony przgotowaniami do 
manifestacyi czwartkowej, 

W czwartek, jak wiadomo, przypada roozni- 
ca stracenia Ferrera, To właśnie może być po- 
wodem do poważnych zajść na tle ogólnego na- 
stroju w Hiszpanii, przychylnego, jak wiadomo, 
rawolucyi portugalskiej, 

Berlin, 9 października (Wł) Bezrobocie 
w Moabicie u firmy Kupfer zakończone. 

Robotnicy powoli wracają do zajęć. 

Kraków, 8 października (Wł). Znanego i 


głośnego atletę, Zbyszka Cyganiewicza, okradł 
, inny zapaśnik, Canetti, który zrabował Cyganie 
,wiczowi calą zaoszczędzoną przezeń gotowiznę 


70,000 koron. 


Z ostatniej chwili. 

Lwów, 10 października. (WŁ) Zwłoki Maryi 
Konopnickiej ustawiono na katafalku wśród 
kwiecia i wieńców, które napłynęły z różnych 
Galicya zajęła się bardzo pogrze- 


szeń i delegatyj. 

Lwów, 10 października. (WŁ) Poseł Adam 
w sejmie poświęcił gorące wspomuienie polskiej 
poetce Maryi Konopnickiej. 

Lwów, 10 października. (WI) Pogrzeb Ma- 


 ryi Konopnickiej, odbędzie się kosztem miasta. 


Prezydent Ciuchciński poświęcił zmarłej gorące 


| wspomnienie, 


Do komitetu powołano redaktorów Wasilew- 
skiego i Frylinga. 

Berlin, 10 października (Wł) Odbyły się tu 
23 wiece socyniistyczne, protestujące przeciwko 
nadużyciom policyi w Moabicie. Zebrania prze» 
szły spokojnie. 

Lizbona, 10 października (Wł) Tlamy wzbu-, 


| rzone zaalakowały klasztory, żonierze napadli na 
| klasztory, 
, ukrytych w podziemiach klasztornych 


niszczą wszystko i chcą zamordować 
zakonni- 
ków. Usilowano wydusić dymem 12 rannych za” 
konnic, Co do rzucanią bomb, rząd protestuje. 

Czterystu zakonników wywieziono okrętami 
niewiadomo dokąd. Rząd uchwalił wydalenie za- 
konnic z kraju i konfiskatę ich majątku, 


Lwów, 10 października. (Wł) Pogrzeb odbę- 


dzie się we wtorek o 8 popołudniu. Udział przy- 
rzekła „Lutnia“ i orkiestra teatralna, które przy« 


jęly na siebie wykonanie pieśni żałobnych, 
Berlin, 10 października, (WŁ)  Ministeryum 


- «hh 


świadczalnej dla prób z aeroplanami w zastoso- 


« waniu do celów wojskowych. 


Jak donosi „Berliner Neneste Nachrichten*, 
sekretarz stanu w urzędzie skarbu Rzeszy oświąd« 
czył kategorycznie, żę bardzo zły stan ogólny fi- 
nansów państwa nie pozwala na to, Minister woj- 
ny złożył o tem raporty cesarzowi, przedstawia- 
jące cale niebezpieczeństwo, wyplywające z za- 
niedbania w Nięmczech aeronautyki wojskowej 
wobec jej ogromnego rozwoju w Anglii, a zwła= 
szcza wę Franoyi. 

Berlin, 10 października, (WŁ) Poseł Korfan- 
ty oświadczył kategorycznie katolickiemu kores= 
pondentowi „Deutsche Tageszeitung*, że pogłoski, 
rozsiewane przez wrogą mu prasę o zamiarze je- 
go nieprzyjęcia mandatu poselskiego podczas przy- 
szlorocznych wyborów do parlamentu, są najzu- 
pełniej bezpodstawne. 

Wilno, 10 października, (Wł,) Posłem do Ra- 
dy państwa wybrano Aleksandra Chomińskiego, 
z kuryi ziemiańskiej, 

Lizbona, 10 października, (Wł) Spokój pa- 
nuje w miastach, po wsiach wzmaga się wrzenie, ` 


£ 


— 


Depesze kondolencyjne z Łodzi. 


Towarzystwo krajozoawcze wysłało depeszę 


treści następującej: 


Lwów—Koło literacko-artystyczne. „Z powo- | 
du zgonu wielkiej poetki ś. p, Maryi Konopnickiej, 
która najszczytniejsze porywy swej pieśni czer- 
pała z gorącego umiłowania ojczystej ziemi, glę- 
boko boleje i wyrazy współczucia przesyła łódzki 
oddział polskiego Towarzystwa krajoznawczego*. 


* 


Wysłala również depeszę Szkoła Handlowa. | kój. Sklepy i kantory pootwierane. 


wajowy już przywrócono. 
ulicach pełnią jeszcze żołnierze republikańscy. 
Stan oblężenia będzie przecież utrzymany do przy- 
Wladze kontrolują ściśle wszy= 
stkie osoby, przybzwające do stolicy z prowin= 


Lwów—Kolo artystyczno-literackie. „Do ogól- | 
nego żalu, jakim przejęte jest społeczeństwo z po: 
wodu śmierci Wielkiej Poetki Maryi Konopnickiej, 
ftolącza głęboki swój smutek Szkoła Handlową ku- 


piectwa łódzkiego*. 
* 


Wysłaliśmy dziś do Lwowa z powodu zgonu 
Maryi Konopnickiej następującej treści depeszę: 

Lwów — „Słowo Polskie* 
„Pana Balcera w Brazylii“ hołd i rodzinie wyra- 
zy głębokiego współczucia składa Redakcya „Roz- 


woju". 
* 


Redakcya „Rozwoju“ zajmie się nabożeństwem 
żałobnem za duszę ś. p. Maryi Konopnickiej. O ter- 
minie nabożeństwa nastąpią osobne zawiadomie- 


nia, 


——— 


` DROBNE OGŁOSZENIA. 

1200 rubli dla 
AA. AAA. nauczycielki 
na wyjazd do Rosyi, wykształ- 
cenla gimnazyalne, konwersacyn 
niemiocka, muzyka. Warszawa, 


Biuro Rościszewskiej, 
NM 25. 6765 —dwcel 


AAAA, carkę z szyciem, 


3-letniem świądectwem; niemkę 
przybyłą z Poznania poleca Blu 
re Ludwinskiej, Plotrkowska 92 


6702—3—3 
Freblankę inteligent 
A!A!8! ną z 3-letniem świs- 
doctwem, szyciem, polaca Biuro 

Ludwińskiej, Piotrkowska 92. 
6777—3—1 
A A A Zaraz do sprzedania lu- 
' *rtro i stoliczek. Wiad. 
codziennie w południe i wieczo- 
rem od 7 ej. Przejazd 48 m. 12. 
6503—4—2 

A! 


Wąuczam „robót z rafi i 
haftu. Szczopańska, 
siantynowska 51—11. 6599—2pn2 
A Do pracowni sukien potrze= 

= bna zdolna panna i uczenica 
Brzezińska Na 3. 6661—6 —2 
Aoki Warszawa, Wilcza 18. 
Sprawy karme, cywilie. Pora» 
dy. Przyjmuje do 11 ej — 5-7 pop. 
Niezemcożnym ustępstwo. 32084927 
[3 oharski czelądnik, zdolny na 
wszel”la roboty, moża - się 
zpłosić; tam też chłoplee do ter- 
migu potrzebny. Piotrkowska 188. 
6762—3—1 

pe skladu węgla, Mikołajawska 
Je 12, potrzebny jest ekspe- 
dyent, obznajmiony z czynnościa - 
mi bidrweml 1 rachunkowością. 
6754—2—1. 

pe dzieci, dwóch małych chłop- 
czyków, potrzebna zaraz czy- 
sta 1 porządną dziewczyna. — 
Dzielna 28 m. 4. 6761—1 
prte otomang nowe do sprze- 
danie zeraz. Wiadomość Rad: 
wańska M 35 w sklepie. 670822 
wa pokoje z kuchnią do wy- 
nująciaa Przejazd 50 Wiado- 
mość ulica Gubernatorska 20, J. 
Gorkiewicz. 


o 
D sarskie wraz z felszmidą i 
śrubsztakiem. Ul. Targowa X 47 
m. 39. 6680—3—3 
D° kompletu treblo wsktogo, pro- 
wadzonego przez zawodową 
specyalistkę, poszukuje się dzieci 
w wieku przedszkolnym. Piotr- 
kawska 145, Szkoła 6493-3-3 
DI$emowana nauczycielką daje 
lekcye francuskiego, konwer- 
sacyi i muzyki. Główna 59, m. 6. 
6633—3.—3 


Chmielna / 


TFrancizkę szwaj- | 


M 


* lub do posługi w Kantorze. 


Kon= | 


~ kańskiej. 


np zm m 


6668—3—3 | 
sprzedania narzędzia Ślu- | 


ı Główna 38, m 14. 


| 


'Świndectwn ua żądanie 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 10 p 


Sytuacya w Portu 


ce stłumiono. 
uznać republiki, aresztowany. 
doznali wierni królowi policyanci. 

Specyalna delegacya wyjechała do rządów ob- 
cych w celu urzędowego zawiadomienia o oglo- 


szeniu republiki w Portugalii. 


| 
| 
| 
cyi. 


„Cieniom autorki 


szłego tygodnia. 


dzilo szkody małe, 


ważnie szrapnelami. 


o wynajęcia pokój daży, wid 
ny, wygodulia umeblowaay. 
Dłuta 19—7. 6670—202 
f onom rolny, samotoy, w sile 

wieku, energiczny, 
stałe zajęcie w małym folwarku 
Oferty w Admin. „Rozwoju“ pod 
„dkonom*. 
antor „Pomos*, Przejazd 
poleca mamkę przyjezdną za 
67661 


wsi. 


agiel zaraz do sprzedania d 
UL Nawrot 8 m 25. 67521 1 


M7 człowieg, Obeznauy Z 
czynnościami biusowami, Wia- 
dający polakim, rosyjskim i czą- 


znajdzie | 


ETIS ; 
14, | 


; żądanie: światło, 


ściowy niemieckim, poszukuje 
posady- Oforty „Ż. Z.* — „Roz- | 
wój* 6557 —4—4 


łody człowiek, sierota, włada | 


Macy polskim i rosyjsciu ją- 
zykawi, jak również znający do 
skonale rachunki, poszukuje za= 


1 ty; Andrzeja 41=$. 


jęcia wożnozo, do przepisywania ! 


En- 

skawo oforty proszę składać w 
„BRozwoju* pod lit „K. M*, 

6720—3—9 

M" człowiek z 4:0 KInsoWem 

wyksztułconiam poszukuje ja 


kiegokolwiek zajęcia, Łaskawe 
oferty w „Rozwoju“ sub. F. W. 
6592—3 -2 


MY rysownik poszukuje po- 
sady u inżyniera-architektn. 


w „Rozwoja* dla „500%. 

614 Jpś2 
Męża intwo zarobic mogą 
5 ri) tygodniowo I w., wie- 
czorau : również starzy I chłop - 
cy potrzecni. Szkolna %1 w sile- 
pie. 6668—3—3 
alarze potrzebni do klejowych 
i olejnych robót. Szkolną 25 
Piotrowski. 6587—3 —3 
M; Siugara bębenkowa 
prawie nowe sprzedam tanio: 
Aleksandry!ska 34, róg Trancisz- 
6449—4ps- 4 
Mszy do szycia bąbenkoWwo 
sprzedam tanio. Alsksandryj- 

ska 34 róg Pranciszkańskiej, 
M:* koze jest do odebranią W 
przytulisku dlą zwierząt, ul. 
Wólczańska 72. 2543—3—-3 


N 


6641—6 —4 - 


Ofarlg 4 


nuczycielue z patentem szkół 
początkowych poszukuja posą- | 


dy i korepetycyl. Wiadomość ul. ` 


3638—d 
Nczyciel ea, mająca patent na 
udztalania robót na pensytch, 
poszukuje lekeyi. Wiadomość; ul, 
Widzewska 90, I-e piętro, front, 
lewa strona 6752—3531 
owe zagraniczne pianino tanio 
sprzedam. Widzewska 108 
m. 16. 66038--88p3 


| dzewska 148, 


dunajmą pokój umeblowany, 
usluga, osobne wejścia. 
opał. rano i 
wieczorem herbata. Główna 9 


Nową formę rządu przyjęła już prawie cala 
ludność Portugali. W kilku miejscowościach lud- | 
ność, wierna królowi, stawiała opór, który wkrót- 
Wielu księży, którzy nie chcieli 
Togo samego losu 


Na ulicach Lizbony panuje już zapełny spo- ` 
Ruch tram - 
Służbę policyjną na 


Chociaż walki uliczne były bardzo zacięte, 
straty w ludziach są względnie małe, Liczba za- ; 
bitych nie przewyższa 100. Bombardowanie zrzą- | 
Tak samo niewielkie szkody 
zrządziła walka artyleryi, ponieważ strzelano prze- 


wi oświadczyli gotowość pozostania na swoich sta» 
nowiskach, 

Do „Matina“ donoszą z Gibraltaru: Członko- 
wie portugalskiej rodziny królewskiej są wpraw- 
dzie bardzo złamani, ale zupelnie zdrowi. 


| 

| 

Wszyscy niemal urzędnicy cywilni i wojsko- | 
oni zamiar nieopuszczania jachtu „Amalia“. 


Na | 


| 


i 


A- 6750-—3—32 | 


łatna dziewczyna potrzebna $5 
do bielizny. Długa 20 m. 33. Ÿ 


6510—3 — 3 


pn iA4 
IŻuryzanka poszukuje kunwergs- £ 
Srodnia ` 


eyi lub demi-placa 
M 30 m, 7. 6135—3.—2 
potrzebne mieszkanie o 5 pokoa 

jach z wszelkiemi wygodami. 
Może być w okolicach Łodzi w 
ogobny m domu z ogródkiem. Ofer- 
6716:3--2 


rowa 15, w urzędzie akcyzy. 
3605—3—2 
piviaraa @o sprzedaniu zaraz 
z powodu zmiany interesu. — 
Róg Widzewskiej I Przojazd. 
6738—3—2 
petzebny zdolny kucharz. Wia- 
domość w mleczarni W. Rydza 
Dzielna M 1. 


potrzebna zdolne krawcowa do 


otrzebna koszularka i drobiazg- 
dżarkaą. Widzewska 39. 
6669 —4—3 
potrzebni zdolniczeladziaszewe - 
cy do męskiej I damskiej ro- 
boty, za dobrem wynagrodzeniem 
Piotrkowska 111. 6698—3'3 
pouzat zdolat czelmdzia sto- 
larscy. Mikołajewska 99. 
6676—3—3 
pPptrzebnć łuwkKi szkolne, Szka- 
in M. Koeltz, Sosnowa X 3. 


potrzebny jest 


8736—3—2 , 


2 Ckm AD 


U 


TM e } 
m 10, między 4—6 6854—83 —3 | 6 godzinie 8 wieczorem przy ul. 


aździernika 1910 r. Ne 72 
a O O u „cw 


galii, 


FELIKSA 


zspłąć* 


PODZIĘKOWANIE, 
Wszystkim, którzy przyjęli udział w odprowa* 
dzeniu na mlejsca wiecznego spoczynku zwłok 


a w szczegółności kolegom i współpracownikom 
kolei elektrycznej łódzkiej, składa serdeczne „Bóg 


3627 


DUDALSKIEGO 


Streskana Rodzina, 


l OEDSES 
SPOSTRZEZENIA METROROLOGIOÓŻNE 
Btacyt centralnej K. E. Ł. 


003% AER 


| Piołrkowską 


Mają 


Pomocnik do kowala zaraz po- 
trzebny. Dluga 75. 6703—3-3 
rzybłąkał się pies rasy buldog 
żółtej maści. Odsbrać można 


Benedykta M 98 m 8. 6753—1 
rzybłąkała się suka batwy 
czerwonej z marką magistratu 

za 8 1766 Odebrać możun na 

nl Senstozsktej 15, Gala. 67704 


do 


6749—3—1 
lep Kkolonialuy zaraz do Sorze* 


dania z powodu choroby. Ultea | Lod 


S;snowa 17. 6759—3—1 


klap przy ulicy Mikołajewskiej | 


% 59 zaraz do sprzedania 
z powodn choroby. 6758—3'1 
Sklep spożywczy z powną kli- 

jentelą I przyszłością zapew 
niong do sprzedania zaraz, Obrót 


lit, M. D 


klep kolonialny de sprzedania 
Wólczanska M 88 6677—33 


glep kolonialno-dystrybncyjny 
do sprzednuia, Ulica Konstan» 
tynowska % 80 6726—3—2 
Sklep kolunialno-dystrybucyjny 
do sprzedania z powoda cho- 

roby żony. Widzewska 129. 
6704—3—3 


iusarz un reporacyę Wyżymą - 
częk i maszynek do mięsa po- 


| twzebny zaraz. — Czerniejawski, 
t Zawadzka 14, sklep 


6737—2—2 
CZCIWA gospodyni - kucharka 
znajdzie dobre miejsce, Dg- 

wiedzieć się może u gospodarza, 

Przejazd 45. 6717—3pś2 

rządzeute sklepowa zaraz do 

sprzedania. Wiadomość ulica 

Placowa % 8. 6711—22 


Ylozdźając, sprzedam maszy* 
nę do szycia, Widzewska 90 
m. 42. 6696—3—3 


-ch pokojów z kachnią poszu= 


f Lico od 1 stycznia 191ir. Ofac: 


> t7 z oznaczoną ceną składać u 
6679 —3—3 ' 


pokój umeblu- | 


wany z usługą na pattarze lub . 


Tem piętrze, 


Łask. oferty pod ' 


H. M. 200 w „Rozwoju“. 6744-32 | 
pimermg zaraz sprzedam 4 po- / 


wodu zmiany interesu. 
6731—3 —2 


Wi: 


porzebne zdolne podręczne i; 
uczenica do pracowni sukien - 


J. Kościńskiej, ul. Zielona X 23 
rm, 20 6746—2—1 
przybłącał się ples (wyżzł) 1ała= 

dy, maści brunzowej. Znierska 
38 93, od 8 do 9-ej, l-e piętro, 
iron. 6690—3—1 


siróża domu przy ul. Skwerowal 
10 6094—3—3 


Zagubione dokumenty, 


Apia Gajewska zagubiła pasz- 

port, wydany z pow. Gostyń- 
skiego- 6714—3—2 
Skradziono paszport, wydany 

przez wójta gminy Łęczno, 
pow. piotrkowskiego, na imię Ma 
ryanny Brzińskiej. 6723—3-% 
SG stradaiono ksiązeczką legity - 

mącyjną na imię Leonarda 
Dziabczyńskiego, wydaną, z magi- 
stratu m. Łodzi. 6657—3—3 
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PTE I e 


RB I82 (dawniej M 200) 


LECZNICA ZĘBÓW 
M. Riesnik-Epstein. 

Plombowanie i wyjęcie zębów bez bólu. Spe 
oyalue laboratorywna zębów sztucznych 
i złotych koron. 

Reparacya i przeróbki sztuczn. zębów napoczekaniu. 

i Cany bardzo przystępne 


259 


Wiedsstaw Mikołajczyk zagu- 
bił kartę, wydaną z fabryki 
Glicinana- 6671—3 —3 
gesinat kwit od paszportu, wy- 
dauy z fabryki Henryka Ka- 
dlera, na imią Antoniego Glerasń. 
6667—3—3 
Zginęła karta od paszportu na 
imig Wojciechą Wojdery, wy- 
dana z fabryki A. Qssera. 
6582—3—3 
Z reinga książeczka legityma= 
"cyjna na imię Katarzyny Go- 
lińskiej, wydana z magistratu m. 
odzi. 6689 —3—3 
axzinął paszport na imię Tekli 
Dumin, wydany z gm. Kleczaw, 
6683—3—3 
ZARY paszport na imię Loona 
Królikowskiego, wydany z gm, 
Piętno, gub. kaliskiej. 6693-3-3 
Zplueła karta od paszportu na 
imię Stanisława Jerzyny, wy» 


6724—3—2 
ngiuął paszport, wydany z Pa. 
bianie na imię Anieli Nicińe 
skłej. 6727—3—2 
Zginął paszport na imię Stani- 

sława Cybulskiego, wydany 
przez wójta gm. Kowale Pańskia 
w pow. tnreckim, 67453 2 


żegnał paszport na imię Mar- 
cyjatny Chartllńskiej, wydany 
z m, Częstochowy. 6655—3—3 


Za karla od paszportu, 
wydana z fabryki Otto Haess- 
lera 1S-kl na imiy Andrzeja 
Gadużły. 6758—3—1 
Zginęła karta od ksiązaczki la. 
gitymacyjnej na imię Bronisła- 
wa Bykowskiego, wydana z fabr. 
Wilhelma Schweikerta. 6755—1 
zesin kwit od paszportu ną 
imię Władysława Maksymowi- 
cda, Wydany z fabr. K. Bulego. 
8750—1 
gasna pëszport na imią Pawła 
Świedziaka, wydany z gminy 
Rzechlin, pow. kutnowskiego. 
6148—3—1 
Z ęgłeła karim od paszportu na 
imię Józefa Kubickiego, wyda: 
ua z fabryki 
i S-ka. 


J|dana z fabr. Domanowicza. 


Allarta, Rousseau 
8757—1 


mon e ZER p EZA „U Ala 
aginął paszport, wydan z gm. 
A A 


6660 —3—3 


Na prowineyi jest do odstąpienia 


piekarnia 


z powodu wyjazdu — tanio byle 
vursz, — Wiadomość: ul. Bena- 
Uqkta M56, w sklepie rzeźnicz Tm, 


o 
a 


ez 


„Bj wi 


Dziś od godziny 


Sprzedaż bil 


KEN 


VNE EPE A AEA 


chorób zędóW Í jamy agii 


w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej No 86, tel. 14-29. 


Taksa nadzwyczaj dostępna dla wszystkich. Konsultacya 
kezgłatnie, Wyrwanio zęba I5 kop. Plomba 
35 kop. Szłuczny ząb 65 kop. Przeróbka 
i reparścye sztucznych zębów 50 kop. Przy 


a| TOWARZYSTWO ROLNICZE 


Łódź, Widzewska 50, tel. 16-21, 
dostarcza do domów; węgiel, 
kartofle, marchew dla kos 
ni, owies, siano i t: m. 

8 2531—3—3 


BE" WDOWA S?T-leinia 


dów polskich, Paję ke bez 
środków do Życia, poleca się 
miłosierdziu publicznemu. Adres: 
Bałuty ul, Spacerna Ne 13, m. 2 
Józefa Lambert—lub w admini- 
stracyi „Rozwoju“. 2583—3-1 


klinice znajduje się specyalne laboratorynm do wyrobu EZ o YE A <E 

sztucznych zębów. — Przyjmują tylko skończeni lekarze 

dentyści. 5364128 potrzebny 
Doktór do rolniczej fabryki. 


| „| Br Feliks Skustewicz 
Eugenia Rerer-Gerszani | *gażzoja ta. 7" 


Y KOBIECE. | Przyjmuje od od 4— 8 po poł. 
PLSKOWEEE tiki Przyjmuje od | W niedziele i święta od g- NE 
3—6 po pol W niedziele od 507—i 


p m pe: Aronson 
ir, Staneta Laming Akuszerya i choroby kobiece. 


« młeszką obocnio Pasaż Majoral 
przeprowadził się na ul. 


; róg Piotrkowskiej . 
WSCHODNIĄ 53, róg Cegielnianej, : godz. przyjęcia: 9—11 rano I od 
choroby wewnętrzne, | 5—7pp., wnledziele 11—1. 1218r 
Przyjmuje od 9—11 t, I 5—8 pp ' == NN 
z, 
Plomby od 50 k. 


22837- 12-11 
LĘBY na kaaczaka, złocie— 


Dr. Justman bez wyjęcia korzeni, Plombowanie 


powrócił, złotem, srebrem, porcelaną. Wyje 
Przyjmuje z chorobami mowanie zębów bez bólu. 


P óbka i reporacye na porze 
wownętrznemi 1 nerwowemi kania. Lek-dent. S, LIPOWSKI, 
od 8—10 rano 1 od 4—6 po poł. 


Piotrkowska 92. 58ir 
CEGIELNIANA 47 I[. 2538 


Specyalista chorób skór- 
nych, włosów, wenerycz- 
nych i dróg moczowych 


Przyjmuję od gadziny 8 — 1rej 
w południe i od 4 — 8 wieczorem; 
w niedziele i święta od 9 — 2 


w. poł, 149r 
Dla pań osobna poczekalnia: 


Dr. B. Rejt, 


ulica Średnia X£ 5. 


Dr. Michat KANTOR 


CHOROBY CHIRURGICZNE. 
Przyjmuje do g. 9r. i od 6—3 pp. 
Zawadzka Nr. 4. 

2930 —80-9 


Srednia Je 175. 2563-3-3 


Urząd gminy Wróblew 


pow: sioradzkiogo, WZYWA uro- 


dziernika) 1888 r. do 19 wrzęśnia 
(1 października) 1889 roku, za- 
mieszkałych w Łodzi i okolicy, 
zapisanych do ksiąg ludności sts: 
lej w gm. Wróblew, ażoby w dn 
15/28 października 1910 r. stawili 
sią w Sieradzu dla odbyzls po* 
winności wojskowal, 2559-3-2 


Zaraz do wynajęcia 


P 0 { Í dla inteligent- 


nej osoby, 
tam też potrzebny korepetytor 
dla uczniów szkół rządowych. 


sztuczne od 75 k. 


WARSZAWSKIE AKOYJNE 
TOWARZYSTWO POŻYCZKOWE 
La am m bOMRARD 
ń Z4CŹIW% U iia I wli hodnia M 31, 
RORZENIEM R rip Ii sach Majera z 
Ji Zawiadamia, że w miejscowej sali 


zA0% 31, w d. 27 października (9li- 
‘Hf stopata) r.b. i dni następnych od- 
jj bywać się będzie licyłacya na 
sprzedaż zastawów (z obydwóch 
fitil), we właściwym czasie nie 
pay de ch; podcząs trwanią 
icyiacyi prolongata zastawów, na 
sprzedaż wystawionych, miejsca 
mieć nie będzie. 

Wykaz X N zastawów, podle- 
gających sprzedaży, będzie ogło - 
szony w gazecie „Rozwój* 2547 


A ORA FP 
„bę! Pii: 

; 

i 


1778—00 


EMI m tinti 


do sprzedania 5 


przy udziale Banku Włościań- 
skiego lub Towarzystwa Kredy- 
' towego Ziemskiego, a także za 
gotówkę, 
,. Wiadomość: wa Włocław- 
| ku ul. Kaliska Na 1 w bius 
| rze Spółki Ziemiańskiej 


03 | Kujawsko-Dobrzyńskiej. 
Dr. Fr. Łukasiewicz | 


Poszukuje się 
Starc-Zarzewska ARM 36; 


PO PEREZ REA 
SAL i CZĘ m 
” Pa +3 "M i 
a= Ak: 
pemg 
í Pens z 
_ w ` 
J ć 


s. Samia oria iao 0 


3—4 tysięcy rubli ne 10 mor 


gw 
z prawami szlacheckiemi na I M 


róg Sosnowej. , hypoteki lub do sprzedania pod 
Choroby żołądka ikiszek, Łodzią Bliższa wiadomość; Kon- 
wewnętrzne i dziecinne,  stantynowska % 19, w sklepie 


Przyjmuje do g. 11 rano I od 


kwiatowym F. Kuczyńskiego. 
3-0) do 6-6] po poł 2209r 


2229—3—83 


Fofana Falla 


N przyjemny pokarm najod- 
SAs, powiedniejszy dla dzieci 
3 od 6 miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłą- 
cząnia od plorsi i w okresie 
=-zrośnięcia. Ułatwia ząbko 
Sys wania i zapewnia prawi 
+ dłowy rozwój kośoi. 
== Sprzedaż w składnel 
aptecznych 1 aptekach. 
dowaiatw, 3420-24-5 


no Rb. 


w 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia 10 października 1910 r. 


I 
eczorem 


Biała Niewolnica 


Agitacyjny obraz Londyńskiego Towarzystwa Ochrony Kobiet. 
stów dla dzieci i uczącej się młodzieży wstrzymana. 


po adwokacie przysięgłym są- | 


dzonych od 19 września (1 paź» ' 


Długa 123, m. 5. Od 4—6. -2575 


Mi licytacyjnej, przy ul. Zachodniej ; 


3621 


- Lokal Fabryczny 


'18 łokci długi i 12 szeroki z elektrycznem kompletnom urzą- 
dzeniem z motorem 4-konnym i 1 pokojem na kantor zaraz 
lub od 1/14 października do wydzierżawienia. 


248054 A. Zachert, Senatorska No 3. 
W Imieniu Jago Cesarskiej Mości 


dnia 25 września 1910 roku, Sąd Okręgowy Piotrkówski w I-ym cy" 
wilnym wydziale w składzie Prezydującego U. O. Jachimowskiego 
i Członków Sąda A. P. Lewitskiego i G. S. Winogradskiego, przy Sem 
kretarzu W. Zommerze, wysłachawszy prośby o ogłoszenie upadłości 
Dawidowi Wajnsztejnowi, postanowił: ogłosić apadłym kupca Dawida 
Wejnsztejna, handlającego w Łodzi na ul. Andrzeja M 51, osobi» 
, ście i firmę „D. Wejnsztajn i S-ka“; 2) osadzić Dawida Wejnsztajna 
: w Warszawskiem więzieniu dla dłużników; 3) majątek jego i firmy 
= wik Aa 4) Kuratorem upadłości naznaczyć Adwokata Przysię» 
głego Karwacińskiego, a Sędzią+Komisarzem Członka Sądu p. Sme 
reczyńskiego; 5) niniejszy wyrok ogłosić jak należy i wykonać nam 
tychmiastowo, 
CA roi wyrok został należycie podpisany. 
Zgodność z oryginałem świadczy: 
Karator upadłości Adw. Przys. Karwaciński, 
Łódź, Piotrkowska Na 95, 


Karator upadłości Łódzkiego Kapca Dawida Wejnsztejna, hanm, 
dlającego pod firmą „D. Wejnsztejn i S-ka“, na zasadzie art. 476 
"1 480 Kod, Handl, i postanowienia Sędziego-Komisarza wyżej wymie» 
nionej upadłości, niniejszem wzywa kredytorów upadłości, aby 12/25 
etc! 1910 roku, o godz. 12 w poładnię, zgłosili się do Piotr= 

owa na salę posiedzeń Sądu Okręgowego, dla przedstawienia listy 
tymczasowych Syndyków, w liczbie 5 razy większej, 
aby takowi, według ich zdania, byli naznaczeni. 
Kurator upadłości 
Adwokat Przysięgły M. Karwaciński. 


-g 


ponenu MA 


niż potrzeba, 


5625 


Potrzebny jest do sklepu spożywczego jednego % tutejszych! 
Towarzystw Aktyjnyc 


młody subj ekt, 


mówiący po polsku i niemiecku, z praktyką w sklepie ko» 
i lonialnym.— Oferty pod lit. A. G. uprasza się nadsyłać do 
administracyi „Rozwoju“, 3617—3—1 


mie MASZ i SM IM Potrzebna 
serji koc zdolna panna 


i do szycia na dłaższy czas; wā- 
rower, stól, 6 krzeseł i różne | ranki na miejscu, Piotrkowska 
N 138, dowiedzieć się u stróża: 
—— a nc | 


3623—1 " 


1 > AIWOZE Z NME 


"=" 


mee = 


inne rzeczy, wszystko mało uży- í 
wane, a więc w dobrym stanie , 
są tanio do nabycia, 
czańską Net 9ł, m. 36. 
no do godz. 10-ej, po południu 
od 3-ej do ó-ej. 25 


UI. Wól= | 
Ra- | Q>ladr umaczna | zdrowa po 
| 0/50 kop. w domu prywatnym, 


03—3—1 Piotrkowska % 115 m. 6. 41011 


Bank Kupiecki Łódzki 


w powołaniu się na poprzednie ogłoszenie, 


ma zaszczyt zawiadomić, że 


druga i ostatnia wplata na akcye nowej emisyi: 


435 na każdą nową akcyę 


winna być uskuteczniona 
dniu 2/15 października 1910 r. 


ROZWOJ. — Poniedziałek, dnia Edd jay adi ZA 1910 r. - | M 234 


mni | Stary budynek Zgromadzenia majstrów tkackich 
Do Wydziezżaw ela! MEIS TERNAS” 


róg Piotrkowskiej i Przejazd, z narożnym pustym placem, który nadaje się w ie: 

ści do wystawienia budynku dla sklepów, w całości luk częściowo, do wydzierżawienia 

na przystępnych warunkach, == Bliźszych informacyi udziela Starszy Zgromadzenia, 
tozet Lissner, Piotrkowska sir. 156, 


2523-3-1 


| ŚWIATLOLROZNICZY i i ROENTGENOWSKI GABINET 


: S. KANTORA ' 


Specyalność: Choroby skórne, włosów, weneryczne i moczopłciowe. 
Krótka RB 4, 


Leczenie promiamiami Roentgóna, światłem Fiasóna i kwąrcowem | i 
"(choroby skóry i wypadanie włosów) prądami wysokiego napięcia (śvierzba, r 
hemoroidy), — Elektroliza (radykalne usuwanie szpecących włosów). — Masaż Ę 
wibracyjny i pneumatyczny podług prof. Zabładowskiego (niemoc płciowa). — 
Kąustyka (usuwanie brodawek). — Endo» i cystoskopia (oświetlanie organów 
moczopłciowych). — Elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 


Godziny przyjęcia: 8—2 rano i 5—9 pp. Dia pań osobna poczekglnia. - 


> (|145. Piotrkowska naprzeciw ulicy Ewangeliekiej 145. 


"Paw (A Orónie mana lecznica chorób zębów 
SASA | lekarza d-ty H. Pruss. 

Leczenie, plomkowanie i wyjęcie zębów bez bólu. 
| pogan andy itniene dą wprawiania sztucznych zębów. 
* opecyalność; plomby porcelanowe, plomby złote, złote 
||| korony, zlote mosty: (sztuczne zęby bez podniebienia), 
a| Reperacye i przeróbki sztucznych zębów NA POCZEKANIU. 
|| Gabieet prywatny lekara (zh H. Prus znajduje się przy lecznicy. 
8 US C Ceny bardzo nizkie! wagal as 


73 WIESZ b; NB 


32r 


NJ 
i lily 


źw 


(dE (ry Meski 


w wielkim wyborzel 


Palta jesienne od 17.50 do 34.50 
Garnitury „a 12.50 „ 36— 
Spodnie 


„ 290 „ 12.— PR 


Ex: 8 horób 
Uczniowski ; *|Dr. Leyberg | D:I. Lipa CIĘ at T 
CZNIOWSKIE garnit, » 480 „ 10.50 Ali, aragolotni leket klinik wied? | płciowej 
5 bki Leb EDA Jakoapecyal. chorób | choroby dzieci. Dr St LEWKOWICZ 
sy JU l » 9.50 „ 13:50 KĘ METERAN „D p IEA Przyjmuje 0d8—10 i od 4—6 pp. | 


y W pościoj? i ine tylko Krzod ohia; 
KS | d Ke ót 14 


9 
ka B. WSCHODNIA M 45. 294 f 


sorócit. 
Laczetie  olekiryozaością, elek: 
o ETS ŚWI em i masażem 


i Dr. L. PRYBULSKI ma MY | Zachodnia 35 (obok Lombar. akc.) 


iz i | Przyjmuje 24 Eer al i od 6—8 w. 
S4 | CHOROBY SKORNE, WŁOSOW, WE —8. Dla pań od 


Wielki wykór! 
Dziecinne garnitury ca 350 ao 7.50 


UT 54 | NERYCZNE | MOCZOPŁCIOWE | NIE- | p 
RE | Dyrektor Zakładu leczn, „Clojny* R wi 1 
7 paliociki a 550 „ 12— ll ut. wod P> dj Naa A pezyjmnje sodzionnie Y Lodzi od = tir 
ES x po południu Specyzlista chorób wios 
- |nie tirie Tor r ae zy AR 3 (0g Gór- | gów, skórnych (piegi I prysz- 


o Rynku). 22611 | cze na twarzy) i wenerycze 


kai Dr. Jan Gadersii | Choroby ika. i wewnętrzne. í mych (syphilis) 


u kkuszerya, | sb, ry Ue S9 
ż: choroby chirurg.i Pa -[0f i (I f Leczenie wę c piku masą- 
PS przyjmuje do 10 r. 4—6 po poł. 


| żem i MISY: yczne. 
Si | UL. Cegielniana 9 m. 4. 2465 A 
A — nn 

| 


Ncmet i ROSNER 


Łódź, Piotrkowska 100. 


ernen od 8 sa 2-ej po poł. 
Nawrot 1, d 4 do 9 wiecz. 469r 
Dr. GUSTAWA powróciła, 3472r | e me ter 


1ND- TENENBAUKOWA . i Ür. |. KRUKOWSKI 2": L. KLACZKIN 


CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE nysa Rt 11. 


rne, wen 
t WYNERYCZNE (u kobiet i dzieci) Cegielniana K | ekorouy deég MORONS OR, 
Ul Wschodnia Ma 49: m, od 8—4 rano i od ö—8 w. 


Prrzyjm. od g. 11—1 i od 6}—8. P GAM Od KŻ W fedziele I 
sz z S 3108 Chor oby pi luc. święta m ad do 1 A o Tr 


= pat a zy 


Redaktor odpawiedzialny St. tąpiński, W tłoczni „Rozwoju“ Przejazd X 8. 


Róntgenowski Gabinet anisini 
pod kierownictwem 
D-ra BOLESLAWA KONA 


zostął are przy PL. pozna 72 
Godziny przyjęć: od É — ili od 3—7 w 3296 — 8—8 


Wydawca W. Czajewski. 


